Niedziela, 4 Kwietnia 1920. Rok 110. 
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briton g chodai sodziemińć o godzinie 3-ciej pe poładmiu z wyjątkiwa miedzial i dal 
mych. 


Numer pojedyńczy kosztuja w miejseu i na prowiucyi GQ f, 
|... Biura Redakcyi | Adminigtracyi uł. Podwale 3. — Ekepedyoya miejscowa 


Ceny ogłoszeń (anonsów): Wiersz mompar. 7 śamowy iub jego miejsce 90 f., 
tabelarycsny | liczbowy 1 Mk 30 f. — Drobne ogłossenia po 30 f, od wyrazu, 
tłustym drukiem podwójnie. 

Nadesłane i mekrologia po 2 Mk50f., po kronice I komunikat, 4 Mk, sa wiersa 
4 łamowy lub jego miejsca miary mompar. 


e) samiejscowa ul. Czarnieckiego 13. Pojedymoze mumera do mabycia w Kkspedycyi, ul. i l i liczb 2M 
1026 więzisckiego | pdp ort wk trafkaah £ biaraah A WE pila a ła kich R SE 
k D i i dmini kiej” L 
e ER E dr si AA = 6 jose HP 141,6909, Ala PYSKA sry Ki ga” 3 i E R a p yr 
747) aa zai MR „Przewodnik nauk: Í literacki”, dodatek miesi trzymają tylko całe. 
i i i ZOW. (0 e 48196ZRY O 
| We Lwowie bes dostawy . = "1a p iky 4 i półroczni abonenci use Lzowskiej* za połowę roezmej in. arr A tj. 60 K. (43 Mk,) 
epad b a a dostawą. . . . ara WSUMIE 96 Mk 79 Mk „Przewodnik* osobno premumerewany kosztuje 130 K. (84 Mk.) 
s] ia 1 Przesyłką pocztową w Polsce . . . . . . 13 Mk 36 Mk 72 Mk Listy i przesyłki rękopisów mależy przesyłać do Redakcyi „Przewednika” pod 
rri n = w innych państwach . 14 Mk 42 Mk 84 Mk adresem: lwów. ul. Wałowa Nr, 31, I. piętro (nad mezsaninaem). 
zł 
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biði "ę Kazimierza Ansiona, Aleksandra JIskrzyń- | da, Alfonsa Wahrna, Michała Szoskiego, „Zacięte walki w rejonie Sławeczna 
CZESC URZĘDÓW A skiego, Franciszka Borońskiego, Gustawa | Edwarda Szczerbę, Zygmunta Grossa, Wło- | trwają, 
ieję * | Marszalko, Stanisława Starosttę, Stanisława | dzimiersa Tarnawskiego, Stanieława Dzie- | Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego : 
sra Balliego, Mieczysława Sobotowskiego, Fe- |jowskiogo, Ramana Burghardta, Jana Za- Kuliński, pułkownik. 
81 likea Gruszkosia, Nicetasa Btefaniuka, Emila | wiślaka, Józefa Białasu, Antoniego Pelcssr- 
ą 1 3 d] i U LJ 
ij wę e ię pay Bojanowskiego, Józefa Ówiklińskiego, Lu- | skiego, Jama Oleksina, Władysława Stachow E a LS 
złą fowi Rea w rzowi powiaśowemu „Cze. | awika Grucę, Karola Kaczkowskiego, Jóxefa | skiego, Jana Słopeckiego, Józefa Jankow- wów dma 3 kwietnia 1920, 
sias Fw" Greissz, Edwarda Jawornika, Ixsajasza Ha- | skiego, Bronisława Pierschaię, Jana Wi W d Ę Í I t h t s 
bicha, Jana Szczerbickiego, Stanisława Ci- | śniewskiego, Alfreda Worliczka i Józefa ZI8 mar wyc WS ania. 


i G laea Dal Bi . al choekiego, Józefa Baumınna, Karola Walte- | Łabudę, wreszcie komisarsem kenmtroli skar- . 
pe o L A E 7 Goyskę rs, Pawła Konopackiego, Włodzimierza Za- | bowej II. klasy w XI. klasie rangi tytular- Dozośnie, radośnie rozebrzmią dzisiaj 
rzec kanceliątą '|wickiego, Piotra Ozernego, Edwarda Ziem- | uego etarszego respicyenta kontroli skarbo- | dswony świątyń Pańskich w całej Polsce, 
mið ą 


Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 


skiego, Włodzimierza Buchelta, Władysława 
Tyberskiego, Teofila Finika, Aleksandra Ko- 
nopnickiego i Edwarda Konieczkę, następnie 


wej Franciszka Bieleckiego, 


Bowiem niemasz chyba narodu na świecie, 
który goręcej witałby Zmartwychwatałego 
Zbawicie!a, miżli nasz naród. 


03) He komisarsami kontroli skarbowej komisarzami kontroli skarbowej I, kla- Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów Osy dziwo? 

« klasy w IX, klasie rangi: sy w X, klasie rangi, komisarsy kontroli | Y Krakowie samisaował oficyantkę pocztową Tajemnice wiary sawsse znajdowały 
«sił Komisarzy kontroli skarbowej II. kla- | Skarbowej II, klasy: Eugeniussa Maksymo- Olgę Manowarda de Jana w Krakowie, of- f w Polsce żywe zrozumienie i odczucie. Gar- 
miś SW: Aleksandra Filińskiego, Henryka Loche- | wiesa, Jana Broszniowskiego, Mieczysława cyałom pocztowym w X. randze, nęła się ona do nich z miłością, jako do 
mu ta Edwards Ssafrańskiego, Ludwika Bache- Bodsyakiewieza, Wojciecha Tabaja, Włodsi- aiewysychsjącego Źródła pociechy i mały. 
z M, Edwarda Gilewiesa, Stanisława Lewan- | miersa Maksymowicza, Ignacego Kacza, Mi- Prezydent Małopolskiej dyrekcyi poczt A kiedy se wspaniałych szat odarią TsucoRo w 
nia dowskiego, Karola Heppa, Józefa Christoffa, kołaja Nikosiewicza, Władysława Ormez0w- | zs mianował praktykonikę pocztową Janinę odmęt cierpien i ucisku, trzymała się tem 
mm  latentego Sikorskiego, Franciszka Pitułę, |skiego, Marcina Iwaniszyn, Zygmunta |Zpożii we Lwowie 2 asystentką pocztową | Porosy"iej Krzyża, na którym zawisł Syn 


| 


Winierza Styczyńskiego, Leopolda Herfor- 

ta, Lina Legaszewskiego, Kazimierza Dwar- 
Rickiego, Józefa Michalskiego, Stefana Ja- 
Aika, Włodzimierza Kuzyka, Antoniego Be- 
~oa, Antoniego Deręgowsniego, Jana Jan- 
Kiowiczs, Franciszka Bałusza, Pawła Glem- 
bockiego, Wineantego Kudzię, Michała Wiel- 
kowszewskiego, Adama Klohesa, Staniaława 
Lowika, Michała Gitejewakiego. Jana;Tarkie- 
Wicza, Stanisława Kotońskiego, Stanisława 

eksego, Jana Biernata, Jans Szczawniekie- 
€o, Stanisława Ważowskiego, Jana Papierza, 

«nciszka Koznba, Sianisława Wośżniackie- 
go, Władysława Bieńskowskiego, Romana 
Gorączkę, Leopolda Urbaaka, Władycława 

ycinskiego, Stanisława  Jędrzejowskiego, 
Kornela Anteckiego, Bronisława Zarembę, 
Bazyjego Żasora, Feliksa  Mossyńskiego, 


Lerela, Eugeniusza Pomezańskiego, Mikołaj» 
Straeseru, Józefa Palmowskiego, Gustawa 
Neussera, Antoniego Roeichelta,  Budolfa 
Tomag, Antoniego Kamińskiego, Romana 
Abrysowskiego, Franciszka Geferta, Teodata 
Hussakowskiego, Wojciecha Wójeika, Edwar- 
da Towa:nickiego, Franciszka Diwiszka, Ka- 
rola Szczerbickiego, Pawła Sikorę, Stanisła- 
wa Koibera, Walentego Machaja, Jakóba 
Kryłowskiego, Juliana Jankowskiego, Stani- 
sława Fiaię, Gabryela Jankiowieza, Włodzi- 
mirsa Ziembę, Antoniego Ohruśeielewicza, 
Jakóba O;słę, Edmunda Hełczyńskiego, Ka- 
rola Bowickiego, Jana Bielańskiego, Pawła 
Gindg, Stanisława Fuasa, Ssymona Żukow- 
skiego, Józefa Orzecha, Jana Wiktora, Auto- 
miego Lewickiego, Jana Czermego, Bromista- 
wa Kuśnierzewskiege, Boleaława Hellebran 


w XI. kl. rangi urzędników państw. 


4 irontów. 


SWO 
warszawskiego sztabu gonoralnego 
Z dnia 3 kwietnia b. r. 

„Na południe od Połocka w obszarze Le- 
pla i jesiora Woron energiczne utareski pa- 
troli wywiadowczych. Na odciaku poleskim 
bolszewicy prowadzili silne ataki na nasze 
pozycye pod wsią SMzapejki wsdłaż toru ko 
lojowego ns Nachów i w rejonie Jarjuwicz, 
wszystkie ataki zostały z krwawomi dla mie- 
przyjaciela stratami odparte. Nasz pociąg 
psnceray celnym ogniem artyleryi uszkodził 
poważnie pociąg pancerny bolszewicki pod 
wsią Nachów. 


Boży. Mesyaniczna poezya wieazczów wysauła 
nawet paralelo między udręczeniem Obry- 
stusa a męczsrnią rozsrarpanej i do krzyża 
przybitej Polski — paralelę niesupełną, ale 
do zupełności prowadzoną przez dzieje, — 
z mroków przebywania w mogile ku Wspa- 
niałemu Rad wszelkie opiey słońcu Daia Trze- 
ciego. 

Nazywano nas narodem niepoprawnych 
marzycieli, ponieważ moesyanizm, ucz prze- 
obrażony, przenikał serca narodu, trzymając 
w tiągiem pogotowiu wyczekiwanie chwili, 
gdy wreszcie saświta Polsce tak gorąco upra- 
gaiona wolność, Karmieni byliśmy żółcią 
z octem i hysopem, a bok Ojczyzny przebi- 
ła włócznia ciemięzks. Jednak mimo wszye 
stko, nawet pomimo sgniecenia tylokrotnych 
wysiłków, nie dała się zatrzeć wiara pocie- 


a O O ZN 


Besztki ławki wyszeptały w agonii j począł, kanonada jakoś sciehła, jakby odda- 


4) 
TADEUSZ NITTMAŃ. 


(ŁAWCE KILINSKIM I ŹOŁNIERZU. 


Powiastka Wielkanocna, 


—— 


(Ciąg dalszy). 

Bapiem udało jej się, że tuż koło sie- 
bie słyszy szept: 

— Krzysiu! Schroń się tn za maq! 
Nie gpostrzegą, przejecą obok I 

Wycserpanlś, przypadła pod krzakiem 
zu, opierając 819 plecyma o sbutwiałe dre- 
Wno starej, wywTóconej ławki. 

W tej chwili z niedaleka zabłysły smo- 
wu strzały, 


Wraże kule jedua za drugą uderzyły f. 


„ trzaskiem tuż nad jej głową w ławkę, 
odbiły się od żelaznych okuć 1 poszły bokiem 
daiej. Spróshniaie listwy rozpryanąęły Się 
w drzazgi, ała ławka rosleciała eip, zgiu- 
chotaaa w kawałki. 
W tej żo chwili 


ciężkie, niezgrabne 


Komania : 

— Żywa! Cała! Kola przeszła obok! 
Przecież eig ma coś jeszcze przydałam — i 
osungia eig bezwładnie na gnijące liśaie,.. 

Krzysia podniosła się, otrzepała z pia- 
aku i przyciskając ręką bijące Serduszko, 
nawróciła snowu w głąb parku ku polskim 
placówkom, 

Kuliński patrzył się sa nią długo, póki 
nie utonęła w mrokach mocy, a Amorek 
ledwo zdelny mówie s trwogi, jął urywanym 
glosem naprzykrzać sig pytaniem: 

— Kto to byt, to biedactwo? 

A Bzewc-bohater z postumentu saps- 
trzomy, odrzucił ma półszeptem: 

— To kuryerka |! 

I gdyby nie noc, to z pewnością doj 
rzećóby można było na jego marsowoj, ka- 
miennej twarzy łzy rozczulenia, 

Park Stryjski, sbudsony dopiero co se 
snu, ekrzy cię eały od brylantewej rosy, 
Zaapa? dsiś nieco, bo długie godziny nocy, 
przeraźliwy, miesłyczany dotąd nigdy, besu- 
stanny gramot armat, które płomieniem 
krwawym znaczyły na niebie drogę swym 


lsjąc się. 

A astomiast s miasta jęły bić dzwony 
na regBurekcyą, Jedem, drugi, trzeci, dzie- 
siąty „ Biły coraz mocniej, coraz jurniej i 
poiężniej, ogłaszając światu dzień Zmartwych- 
wstania Pańskiego. 

A biły tak radośnie, że tem biedny 
park, od wiosennych óniegów rosmokły, 
przywykły do szarej troski dni niezliczo- 
nych, do jęków i dzwonów bicia pogrze- 
bsych, zdumiał się i drgnął. Zapomniał już, 
że tak sig radować można i zaśsiwił się 
niepomiernie. 

Niedawno, tuż bliako, Bzalało piekło 
wojny, pewno tam od krwl chłopigcej czer- 
wono być muei jeszcze, — aż tu magle dzwo- 
Ry radość wieszczą i hymnem tryumfa biją 
w niebo. Jakby cheiały powitać wiosenne 
słońce, które się właónie wyłania s nad 
eemnych drzew, cała promienne życiem i 
młodością, 

Zielone trawki głupiutkie, nieświadome 
niczego Strzygą ciekawemi oczkami ku posą- 
gowej postacı bohatera, ktorego estandar 
zdaje się łopotać na wietrze, i 

Powierzchnia stawku marszczy sig sdt- 


utajonem życiem żyjący świat pozornie mar- 
twych rzeczy — zwrócił ku memon myśl 
ch:iwą no"imy, pragnąc ją wyczytać z ro- 
ześmianych jego ust, 

On jednaz nie zważał ani nie widział 
nic, rwał naprzód wewał przed siebie, Na- 
gle koń jego potknął się pod konarem eta- 
rego klonu o wystającą s ziemi żelazną no- 
gg starej ławki, która jak gdyby zatrzymać 
go chciała bodaj na chwilę. Zdarł Konia i 
zawrócił. Oczy jego padły na kamieRną po- 
stać Kilińskiego, który znieruchomiały w ovze- 
kiwaniu ręce ka niepu wyciągnął, zdając się 
błagać. 

— Powiedz! Jedno słowo! 
na nie, percy i 

an zerwał czapkę i huknął w 
na całe gardło: Ki > sę 

— Zwycięstwo | 

Śpiął konia ostrogami i znikł, tratując 
po drodze młode krzewy i sosenki, 

A ma to cały park zadrżał w radosnym 
odsewie tysiącem «mieszanych odgłosów. Za- 
Świergotały wszystkie ptaki na gałęziach, 
sburzyły się tryumfalmie fale jeziorka, sa- 
azumiały przeciągla jodły, klomy i osiki, 
Odetchnęły s ulgą drobne przysiemne krzewy, 


Czekamy 


1 postacie z bronią w ręku, sapiąc se smgcze-| pociskom, xmąciły mu sem, mapeiniły go|wiona, po krzew koronach wiew idzie wio- Znieruchomiał w radoenej dumie szewce— 
o Mis, przebiegły tuż obuk, nie Bpostrzegując | rosą i przerażeniem, jego, który od tylu | senay. pułkownik. 

jej Bkulonej i znikły we mgle za zskrętum | miesięcy przywykł już daień w dzień, moc. s s 4 4 2 4 4 4 2 0 0 4 31 1 A dzwony Wielkanocne biły coraz gło- 
E ścieżki, Tylko słychać było jeszcze głuchy |w noc do huku dziaź, Po mokrej ziemi dudnią kopyta. W głę- |śniej i poięśniej, wieszeząe bohaterskiemu 
r tupot nóg i niewyraźne przekleństwa, Lecz ostatnio — coś się strasznego |bi parku s pośród drzew nadjeśdźa żołnierz | miastu dzień mowy, dzień zwycięstwa, 
3 Park emy W niemym lęku zamarł działo tam, na tym niedalekim lwowskim | w pełnym galopie, 
4 jakby. fremcie. Wkrótee po półnosy rozpuczął sig Maciejówka na bakier, radość w zozer- 
| Świerki jomo zatrzęsły wie cichutko. ogień tak szalony, że ziemia drżeć poezęła | niałej i przemęczonej twarzy. Drzewa, krze- 
„ A ona? gdzież? Ocalonaf |" posadach. Dopiero gdy dzień cię robić] wy, trawy, ssklanne kule, amorek, cały ten | 
| . 


`, BI6WICZA UprOSZOMI 


asycielka, że to wszystko musi jednak mieć 
koniec we wskrzeszeniu. 

Podtrzymywała nas Opieka niebieska 
chyba, na ziemi jej bowiem nie było. Tu 
tylko nieprzyjaciółmi byliśmy otoczeni, jak 
mogiła Chrystusowa strażą siepaczy, 

Aż.ci wkońeu niepojęte misterynm, 
zwycięstwo życia rad Śmierrią zna.asło od- 
blask w powołaniu Polski na mowo do by- 
tu, jakby dia zatwierdzenia jej mesyanicznej 
misyi. 

Już po raz dregi wita Zmartwychwsta- 
jącego Chrystusa wolny naród polski, a szary 
żołnierz x orzełziem na csapce pochyla przed 
Panem kornie szablę krwawą, gdy resure- 
koya zawory granitowe odwali,, Ten żołnierz 
nie dał się użyć, izby czuwał przeciwko 
Ukrzyżowanemu; tem żołnierz krwawił się 
w niezliczinych bitwach, by zwycięstwem 
swem torować drogę prawdcie i prawu, a 
prawda i prawo — to Chrystus cbleczosy 
w kaztałty smysłom odwiecznym dostępne, 

Tedy nietylko z radością — owszem 
i z dumą eichą, pokorze chrześcijańskiej 
cale mis urągającą, garniemy się ka świę- 
tej, przeświętej chwili Zmartwychwstania, 
Ona uroczystością me kościelaą tylko, lecz 
także narodową. Niechźe będsie jasn.ej i pro- 
mienniej w sercach mimo, te niejedna tro- 
ska chyli czoła; niechaj nas umocni w do- 
brem najwiękasere, które już posiedliśmy: 
w wolmosei, :a dopomoże do wypiemienia 
złego, które jak czecw radeby podgryść jej 
korzenie. Niech paraiely mesyanizmu dopro- 
wadzi aż do estateraRego kresu, Poiskę czy- 
niąc godaą podobieństwa do Chrystusa nie- 
tylko w przebytych udrykach i pomż:niu, 
le.x także w dostojnmości wewnętrzaej, która 
najpowniej zjedna Ojczyźnie waszej dolę 
pommjsiną, potęgę  nieszruszoną,  chwnłę 
i śwactność. 


- Nasze sprawy. 


* Gaseta Warszawska podaje: Woeso- 
raj wrócił a pooroży do (id.Ńsaa wyśszy U- 
rzędaik jednej & inSrylucyj polskich,  Ktoszy 
W 1OLMUWiIG 1 WEpOłpiaCOWRIBIEM  Uusey 
Warszawskiej podać co DaBiypuje: Cata lu 
Anut miemiecha Gdznaka bez różmicy pry 
Balesn ści psarty,nsj i klasowej Jest Wrzcz 
wrogo usposobiona do Polakow, ] 

Wobec niepokojów w, mieście masz in- 
formator Udai się do komiBuryatu angGi- 
_ akiego, gózie mu powi. duano, 2» B;tuacya 
jes Istoials groźną alo praybycie przed kal 
ku godzinaini oudai.łu pischvty franCusniej 
w liczbie 500 żołalierzy, Wpłynie zapewne 
RA USpokOjeRIG UmymÓW. 

Wsród Niemcow gdańsrich zie widać 
żadnej dąsności do porozumiema mig x Pul- 
ską, Mimo to zywiołowe p.rcie Naiożu Pol 
skiego d> morsa, dsje Sy zauważyć na ka. 


2 


żdym kroku, Polacy wykupują 3 rąk nie- 
mieckieh kamienice, płacąc xa mie o 3009/p 
więcej niż żądano przed paru załedwie mie- 
siącami, Dajs się zauważyć w Gdańsku wię- 
kszą ilość sklepów i biur komisyjnych pe! 
skich, W mieście panuje dotkliwy brak śced- 
ków żywności. Konlieya wpuszcza do Giań- 
ska tylko towary idąee trans to dla Polski. 
Przybywa mąka amerykańska, nzrzędsia rol 
nieze (przeważnie niemieckie) i inne towsry, 
która idą mastępn'e do Polski, 

Wszystkie prawie wolae mieszkauia 
zajęte są przez Polaków, xa mieszkanie płaci 
sig od osoby oà 15 do 25 Mk, całodzienne 
utrzymanie kosztuje od 40 do 70 Mk. 


* Na zebraniu zarządu Kasy literackiej 
Tow. literatów i dxiennikarzy rozpatrywano 
sprawę przyznania nagrody imienia Elizy 
Orseszkowaj za majlepszy utwór literacki, 
kóry Big ukasał w druku w ciągu dwu lat 
ostatnich. Większością głosów przyznano 
nagrodę Stefanowi Żeromskiemu «a powieść 
„Charitas", 


* Ministerstwo oświaty wezwało wszy- 
stk:e szkoły i korsa średnie zawodowe, ko- 
munaine, społeczne i prywatne o charaterze 
lexarskim jako to: frlezerskie, deatystyczne, 
farmaceutyczne, dro zistycine, położn cze, 8a- 
marytańskie, pisięgniarskie i t, p. do zęło- 
ssenia swoich adresów, statutów, programów, 
sprawozdań i budżetów na rok bieżący a to 
uajpóźniej do 15 b. m. 


* Redakcyę Kuryera Polskiego ob 'ął od 
dnia 1 b. m. zaamy publicysta p. Watołd 
th łczyński, 


+ Organisacye harcerskie zwróciły sig 
do Czerwonego i Białego Krzyża i zacfisro- 
wały im swoje usłegi podezas late, aw pier- 
wszym rzędsia ma terenach plebiszytowych. 
Będą utworzone ti zw. patrole pełaiące po- 
mocniczą służbę obywateiską (cŚ*iata, od- 
csyty, organizacya młodzieży it. d). Ters- 
nem pracy będzie przeważnie Pomorze i zie- 
mie plebiscytowe. Niezależnie od zasiłków 
i różnych ułatwień, k:óre prawdopodobnie 
udzielaae będą organizacyom harcerskim 
przez wł.dze i )nstytucye Społeczne, potrze- 
bne jest także poparcie społeczeństwa, 


* Kuryer Warssawski donosi, W kwie- 
tniu zacznie arg letnie połrocze na Uniwer- 
sytecie poznańskim. Na wydziale filozo- 
ficzaym, prawrym, ekoaomieznym i rolni- 
czym otwarte zostaną wszystkie lata, Na 
wydziale prawnym wykładane będzie prawo 
wszysikich dsielmie polskich. Potzątek wpi- 
sów 20 b. m., początek wykłaćów 26 b. m. 

+ W siwowem półroctu roku akade- 
miekiego 1918/1919 przed wstąpieniem mło- 
dzieży „kademickiej w szeregi armii, Uaiwer- 
aytet warszawski liczył 4312 słuchaczów, 
w bieżącym semetrze zimowym 1919/1930 
zostało przyjętych ma Uniwersytet i zaima- 
trykulowanych kandydatów 1846 — ogólna 
więc liczba słuehacaów powiana by wynosić 
61608, Niużua wojskowa, Śwwierć w bojach 
+ Ghozoby przerzedzity jednak znacznie sze- 
rgi młodzieży akademickiej, częsć młodzieży 
pizeniosła się do innych Uaiwersytetów pol- 
skich, część xa6 gorzuci:ą studya i przebywa 
na różnych urzędach w służbie: państwowej 


i spułce nej — tak, że liczba młodzieży do- | koalicya zgodziia sią ma inte”nowanie b. Ce- 
puszczonej do studyów w Uaiwersytęcie | sarza niemietkiego w Dorn jest niegrawdzi- 


warszawskim wynosi obecnie tylko 4587, 
z tego mężczyta 3961 t. j. 646%, kobiet 
1626, & j. 35 04°. Wyznań chrześcijańskich 
było słuchsezy 3247 t. j. 709%, wysnania 
mojżeszowego 1340 t.j. 30%/,. Wydział pra- 
way liczy obecnie słuchaczy 1697 t, j. 37°; 
Wydzia? lsk+rski 1168 t.j. 2550/. Wydział 
filozoficzny 1361 t. je 809%/,. Wydsiił teolo- 
giczsy 37 t. j. 0:8%9+, Brsudyum  weteryna- 
ryje 84 słuchaczy t. j. 07%. Studyum far- 
macsutyczne 291 słuchaczy t, j, 6%. — 
ogólnej liczby kobiet s!łuchaczez 1626 było 
chrześć, 1109, wyznania mojżeszowego 517, 
słuchaczy nadzwyczsjnych jest obecnia 28 
w tej liesbie dwaj mężczyźni i 26 kobiet — 
wedle wyznania chrześcijan 18, wyznania 
mojżeszowego 15. 


SES 
Układy polsko-niemieckie. 


Wskatek wypadków politycznych w Niem- 
czech, układy polsko-n'emieckie w Sprawie 
ruchu trapsitiowego pomiędzy Hrusami wscho- 
dniemi a resztą Niemiec, zostały przerwame, 
Bząd polski jedmak stojąc na gruncie wyko- 
nania przepisów traktatu, postanowił tym- 
ex sonó, cel:m ułatwienia tego ruchu, ure- 
gulować tę s,rawęg w drodze jednostronnego 
rozporządzenia, które nie prsesgdza dalszego 
toku układów. 

Daia 1 b. m. Rada Ministrów zatwier- 
dziła w powyższej sprawie przepisy, które 
się streszezają jak następuja: Ruch transi- 
towr odbywać się bydzie na linii Kwidzyń- 
Usersk-Chojnice, Uodsiennie kursować ma ja- 
den pociąg pospiesiny i dwa pociągi ogobo- 
we w obu ieruatach, W każdym x tych 
poc sgów będzie pewna ilość wagonów pull- 
manowskich. Dla trans tow:go ruchu towa- 
rowego, przeznaczone są do przeładowynknia 
oddawanych wagonów stacye Chojsice i Èa- 
wa-Kwidzyń. Opłaty pobierane będą według 
taryf niemieckich. Transitowy ruch pocztowy 
odbywać się będzie na linii Kwidzyn Czersk- 
Chojnice, Jeden wagon ambulsnsowy przy- 
ozepiony będzie do każdego + powyżstych 
pociągów. Dla transitowej wymisny depesz, 
przeanaczonych jest pięć przewodów w ka- 
blu podziemnym ma linti Berlin Szczucin- 
Królewiec. Dia rozmów telefcnieznych prze- 
znaczone Są dwa podwójae przewody nad- 
ziemne na linii Berlin Królewiec. 

W wagonach bexzpośrodaiej komunika- 
eyi ne linii Kwidsyń Czsersk-Chojnice nie 
będą wymagane żadne paszporty ani legity- 
macye, .jednskże podróżni nie będą mieli 
prawa wysiadania z wsgomów. Podróżni, ja- 
dący ianymi wsgonsmi, będą obowiązani 
do pizestrzegania przepisów paszportowych. 
O,łaty pobi:rane będą według taryf polskich. 


Łe świata. 


(P. A. 7.) 
ms: Liberte. podaje, ża doniesienie ho- 
ienderkkiej Agencyi telegraficznej, jakoby 


we; — tego rodzaju ugoda nie nastąpił 
popiewsź xdaniam xoalicyi gwaraneya SKU 
tecznego nadtroru xad b. cesarzem byławj 
w danym wysadku niedostateczna, | 

Nota koali:si wręczona niedawno raf 
dowi holenderskiemu przypumiąa, że Ho 
landya jest odpowiedzialną za udzielania g0 
ściny b. eeaarzowi Wilhelmowi. Poniew 
rząd holenderski odmów ł wyd:nis b. ces 
Tra przeto ma on obowiązek przed całym 
światem pilaowania Wilhcima i sa ewəntu 
aine zwuniedbanie nadsoru uezyni koalieya 
odpowiedz alny rząd holenferski, 

Lokal Ans. donosi z Kopexhagi, We 
dle National Tidewde zamierza nowy rsęd 
poczynić przedstawienia u państw koalicyj: 
nych w sprawie drugiej strefy szlezwiekiej: 
rs:ąd zaproponuje koalicyi um gdzynarodo” 


wienie drugiej strefy, ponieważ obawia się 


że gdyby Flensburg, znajdujący się tuż' przf 
granicy duńskiej, pozostał w rękach nie 
mieckich, mogłoby to wywołać wojaę mif” 
dsy Niemcami i Danią, | 


< Rada centralna w Kssem domosi o ro 


kowaniach ugodowych w Monastyrze co MU 
stępuje: Pełae zgromadzenie rad wykonam- 
czych dla sagłybia przemysłowego w Nadre* 
nii i Westfalii postanawia urnanie i natych: 
miastowe przeprowadzenie układu w Biele: 
felt z 24 maros i układu zawartego 31 mar 

ca w Monastyrze. Przewódcy armii czej 
nej oświadezają, że poddadzą się tej ucł wa: 

ie i będą się starali natycimiast ją prze: | 
prowadzić, West - Kurrier donosi: Na podsta 
wie rokowań między komisarzem rządowy 

Sevariagen i przedstawicielami zagłębia Ruhr 

przedłatono zawieszenie broni wzziędnie ter: | 
min do wydania broni do ćnia Ż kwietaia. 
Dsieanivi dowiadują się x wiarygodnych źró: 
det, że władze wojskowe będą miaży p-łn4 
swobodę operaeyj wojskowych pazgdzie tam; 
gdzie sig będą odbywały plądrowamia lub 


i 


RAzady, i 


Freiheit utrzymuje, że obecnie nie mo* 
że być mowy o srmii czerwoaej, gdyż głó' 
wae masy uxbrojonjch robotników rozes% 
się juź do domów i w myśl układu oddały 
juź karabiny, Kilka małych grup, słóżorych 
a mieodpowiedzialnych elemeatów, grasuje 
jeszcza ciągle, robotnicy załatwią się je” 
dnak z mimi krótko, jeżeli będą miei po“ 
wność, że rząd Stoi m» gruzeie układu W 
B elefeld. Bytuacya jest utrudniona przes th 
te rząd zsmkaął wysyłky pieniędzy i śrel” 
ków żywnościowych do terenow  strajko” 
wych. 

== Ponieważ wiadomości s zagięcie 
Ruhr stale się pogarszają, zosiał niemiecki 
pełu, moenik w Paryżu wezwany na podrta- 
wie maglących imstrukcyi, by jeszcze raz po” 
czymił rsądowi francuskiemu przedstawienia 
w sprawie wkroczenia wojsk do Strefy neu” 
tralnej. Instrukcye wskazują mó to, žy saksi 
wn a;zerowania uexynił położenie rządu niv- 
mieckiego bardio trudnem. Stwierdzono, $8 
na podstawie teiegramu pełnomocnika n'e 
mieckiego 3 dnia 30 marce rząd niemiecki 
musiał przyjąć jaku pewnik, że kualicyż udzie” 
lla zaaadnieso poźwolen a na wmasierows 
nie Reichewebru i te miały być załatwiość 
tylko formalaośc: co do szczegółów. Foleeo" 
no tedy pełnomocn:kowi niemiecziemu, by 
zwrócił uwsg» rządu frrneuskiego ma to, że 
każda godzina może zadecydować o losia sa- 


S SL] 


Stanisław Rachwal. 


Stan Katedry Ormiańskiej 
we Lwowie w r. 1646. 


W r. 1646 ks. Miksłaja Torosiewicza, 
azcybiskupa ormianskiego, powaliła miemoc 
Ra łoże boleśsi, Biaboat fisyezeą powiększał 
nadto ból moralny, powięrz.na jego Opieca 
katedra, wowaątrz murów m. Lwowa poło- 
żona Istna perła zaułku oreiieńskiego po- 
czątkiem sięgsjąca XIV, w., w uboiewania 
godny stan „opadła, Na jej aaprawę potrze- 
bował Arcypastera moc piemiędzy, a tu ich 
brak był wicisi, Zeszli się u «osa ks. Toro- 
przesoń: Marcia Nika- 
nor Aaczewski, dokter medycyny i konsul 
Iwowski, Jsa Warterestiewicz i Jan Berasa- 
tomie, starsi Ormian iwowskich, Prsgbyiym 
oświadczył *) d.stcjuik Kościołs, że żal eruje 
do Panow Biarszych Ormtanskich iwowskich, 
gdyż „omni wiedzą cObize, IŻ fundatorów, le- 
gaiaryuszów i dobrodziejów koścu łow ormiań- 
skich we Liwowie chęć i wola nie iana była 
i jest, tylko aby sumy złyżowe mie na insg 
potrzebę, ani na 'maych osób pożytez, ale 
NA Wyżywienie tak jego, jako i duchownych 
w kośw.łach pracujących, cfi.ry Pańskie i 
inge kcś.ieine sOWimnvsCi odprawiających, 
obzacaiy się. Albowiem kto ałuży Qicerzowi 
s Oltarza syć powinien. On od lat awadaię- 


stu jedea z kapianami kościołowi służąc i 
wezjsikie powianości i ciężary przez funda 
terów 1 dobrodziejów włożźyne Odprawiając. 
Ładnego pożytku od sum na fuadacje iego 
wanych 1 legatow samych mie bierze, Lecz 
Panowie Starsi -nie będąc duchownymi, pro 
wenta kościelne i sumy nawet kapitulne wy- 
wgsią, pao na Wyżywienie Swoje własne, 
dziatek ożemianie 1 przejazdy podróżne, któ- 
re umyśluie sobis wynajdują dla swego po- 
żytku, na miegotrzebne 1 h jne korata pra- 
wne i inno prywatne swe potrzeby wydają, 
a om 30 wszelkiego dochodu z kspłanam w 
kościołach pracującymi ogołocony zostaje, 
A co większa, wiedząc i wid:ąc, że strnkiu- 
ra nawet kościoła miejskiegu lwowskiego 
prze: niedozór zepęneia podlega, przecie oni, 
po wielekroć od niego rekwirowani, popra- 
wek wzbronili i wzbraniają i tak aletylko 
sumy i prowenża icù Zaieść i strawić, lsoz 
1 kosciół demegująe, poprawki obalić i xruj 
nować umyślili, ktorego ruimy zebrana ko- 
misya obaezy. Dlatego większej sakodsie x3- 
biegając, o sumy tak x fuaduszów kościołom, 
kaznodziejem, Szpitalom, Szaole, jako x lega- 
tów i testamentów, tak na oficia duchowne, 
jako ma woski, świece, kadz.dła, wina, mąki, 
dziatek ćwiczenia należące, tudzieś o wszyst- 
kie podezas prelatury swojej wyderkafy, 
czynsx6, legats przez Panów Niarszych po- 
brane 1 zatrzymane, które sobie ma sżo ty- 
aię:y polskich złocych szacujs, uprasza“, 
Nie mogao z komiaarzami 18)ŚĆ RA 
wizyę kościoła, Arcybiskup Tvrosiewicz do- 
dał im plenipotenta swego ka, Krzysztofz 
Głuszciewivaa, aby we wszystkich sprawach 


kościoła i stwierdzili urzgdownie następujący 
sian Katedry orm ańskiej: 

„Na kopula ołowiana blacha odstała, 
przez atórą zacieka na sklepienia, skąd się 
psują i mury i malowania ma niem. Poko- 
cane sklepienia kościelne we framugach psu 
ją Się od zaciekamia dosxczu, tekże i esgia 
odpadać poczyna ı tynki odstają, Okna kos 
ści: lue oa wiatru i deszczu potłuczone i po- 
psowame. W kościels pizednim także przez 
silspien e zicieka, z którego i tymai i esgły 
wypadają i rysy w sklepieniu pokazują się. 
Dichówka ma k.ś.iele strupiesxała i Spusto- 
szała i opadła, także i po bokach blachy 
poodpadały. | podsiębicie (stiop) pogaiło i 
drzewo x Niego ppodpadało, Ñeiagra pobocsna 
zakryctgi poobleciała x tynku od deszczu i 
dach na niej zgniły wszystek, W krażganzu 
w rogu zakrysiyi kosz, EA którym sklspię- 
nie zawisło, Ra wskróś przesiąkłk od doszezu 
i cegły w nim p'zegniły, także i nade 
drzwiami tegoź w kiusgaBku sklepienie 
wkróś przemokłe. Na cmentarzu ściena przy 
wrotach wielkieh po vbu stronach otłuesona 
od daszozu i cegła w nej na poły odpadła 
x obydwóch stron, gdzie x rynny zaciska, 
Nad tym krużgankiem dach zgasły i dachów- 
ki po ścianach pobocznych oblaciały. W za- 
krystyi przecieka wssystko sklepienie i po- 
rysowało się. W drugim kiużganzu także 
sklepienia ogniłe. Po ścianach Ba drugiej 
stropia kościoła dachówki pood»adały, Da- 
chy zgaiłe, ranny, ogna R wielkiego ołtarza 
popsowane, Ołów od murów poodstawał. W 
skiepie podle dzwonuicy ziemnym wody ms 
hilaa łokci wzwyż, która grunty psuje, 


nia, rusztowania, okna, ściany, wury w ni* 
wecz popsowans. W murach od spodu ds'u- 
ry i miejsca pogn'łe. Po kamienicach ko- 
seielnych Ściawy pocysówana, popsowans | 
cegły x mich wypóieją. Dach ard schodami 
rzy dz wvnnicy zgasły, Dach nad mieszkaniem 
Jego Mości (Arvybiskupa) wszystek zyniły i 
odpadły, Soisna za. Wielkim Ułiarsam od 
spodu obseciała j kamienia okolo ni»j » krąg 
powypsda y. Także około kaplie, Na dolne] 
izbie Wi: lkiej ws4xśnie i dachy porwane i 
zgaiłe, takie i mury popsomane*, 

Taką to Smutaą relacyę zostaw li ÓW” 
cześni komisarze, 

Po stwierdzeaiu stena przybytku Boże” 
go posianowili kom warze faktyczaą nieść 
pomie tak Aresb'szupowi Torosiewicaiwi, 
jak katedrz oddanej jazo pieczy, Na por 
stawie ich orzeczenia postąnowił Urząd ra- 
dziecki m. Lwowa ściągać od osób prywa- 
tnych nsiożąca się kateirze sumy, crego dv- 
wtdem jest istatka znajdująca sig w aktxch 
kogsularsych, Powolny dekretom U:sędu 
radzieciiego udał się Marcin Czambarski do 
„pani Anny F.lipkowiczowsj i do pana Siom- 
czewskiego, jako sławetnego Wojciecha Maj- 
deszowieża, plenipotwata 1 sumę dwoch iy- 
sięcy złotych polskich przy ncb będącą a 
kościcłowi ormiańskiemu lwow.kiamu fèe- 
żącą, aresztował Areszt tem tak pani Filig- 
kowiótowa, jako i Sło. czewski przy,gli", 

Smutek, besbrseżny smutea uncsi sig 
w roku 1646 pad xakątkiem ormiańskim we 
Lwowie i nąd katedrą ormiańską skutkiem 
miezgody międsy Panimi Starszymi Ormian- 
skimi a ich Arcypasterzem, 


Wierzen dzwonnicy zepsowany, Ołowiane 
blachy poodpadały miejscami, wiązanie na 
niej gnije, tamże wawnątre pomosty, wiąza- 


*) Aktn Radzieckie Lwowskie, R. 1646, 
T. 51, str. 276 — 280 znajdujące się w Ar- 
shiwum m. Lwowa, 


im byè pomocny i zastąpił swego zwierzch- 
nika. Po pożegasniu Arcybiskupa wyszli z 
komnaty Panowie Komisarze, udali się do 


| 
J 


grośolych tórenów. Pełaomtocaik niemiecki | wepomiaamy innych, oddają w walce plebi- ; 


wykonał polecenia seojego rządu, 

== Niawyjsóniona sytuacys w szsgłębiu 
Ruhr wyraża się w roxbieżnośi poglądów 
rządu  Bzeszy  rządu' pruskiego: rząd 
Rzeszy stoi ma stanowisku, że zwarty ruch 
w zagłębiu już się rosbija. a tylo poszcze- 
gólae bandy Brzeciwko którym występuią 
nawet sami robotnicy, grssują jeszcza w ró- 
żnych okolicach, Rzą3 Rzesxv jest przekona- 
ny, że na podstawie pełnomocnictwa, udzie- 
lonego komisarzowi rządowemu Seweringowi, 
należy oczekiwać w krótkim czasie pokojo- 
wego załatwienia sprawy. Innego zdania jest 
rząd pruski, który uwatr sytużcyo w zagłębiu 
Bohr za bzrdso poważuą, Jeż'li nie wastą- 
pig energiczne kroki przeciwko uzbro'onym 
radykałom. może nastąpić katastrofa, Rxąd 
pruski jest zdania, Żż9 tylro przy pomory 
wojska będzie można bunt stłumić, Wymu- 
gzanie, rabunki, kradzież denczytów henko 
wych ołaz rabunki w fii:ch banku państwa 
i inne brutalne sostępki band zbrojnych na 
wsi wymagają energicznej postawy rządu, a 
wdawanie się w dalsze rokowania w ogłoby 
być uważene za słabość rządu. 


Likwidacya 
urzędu dla spraw powrotu jeńców, 


Warszawa, Reda Ministrów na posie- 
dzeniu s dnia 1 b. m. uchwaliła przeprowa- 
dzić stopniową  likwidacye Państwo" ego 
Urzędu dla spraw powrotu jeńców, uchodź 
ców i robotników, natomiast dla kierowania 
sprawami, dotyczącymi emigracyi, reemigra 
eyi i opieki nad wychodżcami ntworzyć przy 
Ministerstwie pra y i opieki społecznej 
Urząd emigrreyjny, przyjęła wnioski Misi 
steratwa spraw zagraniczaycię w sprawia 
uregulowsnia ruchu traasitowego i sąsiedx- 
kiego między Polską i Niemcami oraz w 
sprawia przystąpienia Polski do międzyna 
rodowego rzędu hygiemy publicznej, zatwier- 
dziła projext ustawy w przedmiocie dotych 
czasowej tatsy dla pisarzy hipotecznych 
oraz w przedmioc e dodatków do należytości 
przewidzianych w obowiązującej ustawie 
stemplowej niemieckie, obowiązuiącej w b 
dsielaicy niemieckiej, a wreszcie poleciła 
presydyom Rady Ministrów opracowanie pro- 
jektu ustawy o nadawsnie orderów eudzo- 
ziemeom, zasłużonym dla sprawy polskiej, 


Przed plebiscytem. 


Na Slązku Górnym i Cieszyńskim wre 
prac bezustanna, mająca przygotować odpo- 
wiedai teren do oświadczenia się ludność: 
z kim pragnie być na przyszłość słączona 
na dolę i niedolę. 

Sytuacya nia jest łatwą. Z jednej stro- 
ny Niemcy, z drugiej Czesi wysilają się, by 
scalę przewsżyć na swą stronę; używają ter- 
roru i pods:ępa e'leim przestraszenia i oba- 
łamureaia tych. co swoimi głosami zadecy- 
downć mają w tej dla nss tak ważnej spra- 
wie. Mimo wszystko s otuchą petrzyscy w 
niedzleką już przyszłość, ufni w hart ducha 
siłę woll i patryotysm polskiei ludności na 
obu Siląztach. Pocrueie przynależności do 
polskiej Macierzy tkwi w jej sercach głę- 
boko, przetrwało wszak tyle udręczeń i prze- 
ślażowoń 

Przsa polska ma Śląsku odgrywa w 
przygotowaniach płebiscytowych rolę pierw 
szorzędną, a — jak przekonać się nietru- 
dao — cała bes wzęlęda na stronnictwa, 
przez siebie reprezentowane, stoi ma jedaej 
platformie, na wskróś marodowa, czujna i 
p'zewiduiąca, 

Dzienniki śląskie notują skrapulatnie 
wszystko to, co przyczynić się może do 
uświadomienia czytelników i przekonania ich, 
w którą stronę każe im się kierować ich 
serce i zmysł przktyczny. Państwo Polskie 
ze swoim szczerze demokratycznym ustrojem, 
zapewnia każdemu obywatelowi pełnię swo- 
bód, a rzeezą jut tych obywateli jest, by 
w BRxeesypospolitej polskiej oakładsło się 
wszystko jsk najpomyślmiej, by rozwinęły 
się przemysł, hsadel i rękodzieła, zakwitło 
szkolaictwo, pomnażałs. się kulturs, a wras 
z nią bogactwo narodowe. 

Z wieku pierwsze miejsce należy się 
w nisiejstej notatce pismu codzieanemu dla 
polskiego ludu pracującego. organowi P,P,B., 
katowiekiej Głasecie Roboinicsej. Walczy ona 
zacięciem i nerwem, a jej przestrogi isto- 
tnie w sposób prosty a dosadny otwierają 
czytelnikom oczy, ehroniąc ieh przed zbłą- 
ksniem się ns manowce Takie artykuły, 
jak „Przyszłość ekonomiczna Polski*, „Co 
znaczą żołdackie rządy“, „My a — Polacy“, 
„Prowokatorzy*, „Wojowniczy księża ha”a- 
tyści*, . „Kłamstwa niemieckie", „Sztnesne 
bezrobocie na Górnym Slązku*, „Uczmy się 
po polska“, „Bss czci i honoru*, że nie 


scytowej usługi nie do pogardzenia. 

Nia pozostaje sa Gaseią Robotniosą w tyle 
organ Narodowego Stronnietwa Robotników, 
ukaznjący się rok siedmnasty rówaież w Ka- 
towicach Polak. 'Tutsj zasługują na wyró 
źnienie artykuły, niechybnie czytane przez 
robotników śląskich pilnie, jak: „Dyktator 
dr. Kapp“, „Bsik hakatystów górnośląskich“, 
„Góraiey a rewolucya*, „Ruszyli rozumem 
jak pies ogonem“, „Niezdrowe objawy“, „Ban- 
dytyzm w Rybnickiem", „Kłamstwa niemie- 
ckie* i inne. Obfity dział korespondencyj i 
skropulstnie prowadzona kronika obrazują 
doskonale to wszystko, co przeżywa Sląsk 
w obecnej chwili dzia'owej. 

Gliwicki Kuryer Śląski, pismo poświę- 
cone sprawom las: polixiego, ukazuje się 
rek dwuaasty, I on: walczy w sgodnej har- 
monii o polsksść Blask», informując czytelni- 
ków swoich bardzo zspobiegliwie o wszyst- 
siem, co się dzieja w Polsce, w Ciegzyń 
skiem, w Niemczech i Osecho-Słowasyi. Sa- 
mo porównanie stosunków, psnującyąh po 
obu stronzch granicy przerona pownie 

iejednego, za kim ma się oświadczyć przy 
Diebiacycie: 

Nowiny Codsienne ukszują się w Opolu 
rok dziesiąty, zawsze wierme przewodniej 
myśli, którą wypisały na swym sztandarze, 
Takie artykuły, jak np. ze*rane z kilku osta- 
tnich numerów, wydać powinny obfite żniwo, 
Mamy tu przedawszystkiem ns myśli: „Od. 
daj głos Twój własnej matce a nie maco- 
sza!*, „W zdrowem ciele zdrowy dueh!*, 
„Odezwa do duchowieństwa górnośląskiego", 
„Do rodaków ma obczyżnie*, pochodzących 
ze Sląska, „Bolszewizm niemiecki a Górny 
Szlązk*, „Krwawicą robotnika polskiego tu- 
czą się magnaci pruscy“, „Przyszłość robo- 
teka w Polsce*, że pominiemy wszystkie 
drobizzgi, które działają niemniej pobudza- 
jąco, wydobywsjąe niejednokrotnie drzemiące 
gdzieś ma dnie serca uczucia. 

Gliwiski Sstandar Polski pracuje na na- 
rodowej niwie dopiero rok drugi, uwidoczni- 
wszy niedwusnzcznie już w samym tytule, 
komu służyć pragnie. Rswolucya niemierka 
aastręczyła i jemu — jak inuym dxiennikom 
śląskim — sporo materyału i dobitaych atu- 
tów do wykazania, gdzie dążyć winni śląsey 
Polacy. Sporo przestróg znajdojamy w arty- 
kulo: „Ubezpieczenie robotnieze w Niem- 
czech*; wiele mówią drobiazgi, odpowiedaio 
a dosadnie zabarwione: „łajdactwa prasy 
niemieckiej ma Górnym Sląska nie ustają”. 
lab „Z pożyczki, którą mieli Niemcy otrzy- 
mać na zakup żywaości, na razie nie nie 
będzie*. Jaśli wysBotujemy ponadto dorywezo 
takie artykuły, jak: „Zamęt i walki wewnętrz- 
ne w Niemczech*, „Przyszłość robotnika w 
Polsee*, „Odezwa do duchowieństwa, „* 
(wspomniana już w Nowinach), „Rosmyślne 
fałsze gazet niemieckich“,  „Sprzysiężenia 
aiemieckie na Górnym Sląsku* — da nam 
to przybliżone bodaj pojęcie o metodach pd- 
działywania na szerokie koła czytelników, 
stosowanych przez Setandar Polski. 

(ała wspomniana przez nas prasa ślą- 
ska — powtarzamy — walczy wytrwale o 
przymnożenie siem Państwu Polskiemu, Z koł- 
czanem pełnym pocisków, s tarezą zdolną 
każdej chwili odparować cięcia, tkwi ona Ra 
posternnku, stróżuiąc czujnie u zachodmieb 
granie Rzeczy pospolitej, 

Zrozumiawszy, ił w zmaganiach się 
plekiscytowych misya jej pierwszorzędnego 
nabiera znaczenia, pełni swój obowiązek na- 
rodowy i obywatelski s powagą i godnością. 

To jej stanowisko napawa społeczeń- 
stwo polskie, dla którego ziemie śląskie są 
skarbem tak niezwykłej ceuy, wiarą i otuchą 
w pomyślny wynik plebiseytu. 

Wssak sprawiedliwość jest po naszej 
stronie, ta zaś zwyciężyć musi, 


Michał Rolle. 


Pamiętajmy 
o Żołnierzu w polu. 


KRONIKA 


Lwów 8 kwietnia 1920. 


Kalendarz. 
Niedziela: 4 kwietnia, 


Rzym. kat.: Izydora. 
Gr. kat: Was: lia, 
Słowiański: M nożysława, 


Wschód słońc: o godzinie 5 minut 83 
zachód słońca o godzinie 6-38 po południu, 


Temperatura o godzinie 13 w poładnie 
+ 10 stopni, 


Poniedziałek: 5 kwietnia. 

Rsym. kat.: Wincentego Fer. 

Gr. kat.: Nykona pr. 

Słowiański: Bożywoła bł, 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31 
rano, zachód o godz. 6 min. 40 wieczorem. 


Wtorek: 6 kwietnia, 

Rzym. kat.: Celestvna. 

Gr. kat.: Zacharya prep, 

Słowiański: Swiętobór, 

Wsohód słońca o godzinie 5 min, 37 
chód władca o godz. 6 min 43 wieczór 


—Zżyczemiami. Miasto 
nasze wtym roku, ściśle mówiąc, 
obchodzi pierwsze Polskie Świę: 
ta w wolnej. zjednoczonej O©jczy- 
Źmie. Rok temu — aczkolwiek 
inne grody, szczęśliwsze od nas, 
zapomniały już o huku dział, my 
żyliśmy bezustannie pod grozą 
tego, co nam najbliższy przynie- 
sie ranek. Wszystko to z pomocą 
Reżą, — dzięki męstwu naszych 
dzielnych Wojsk, minęło bezpo- 
wrotnie, więc spilesząc ku naszym 
przyjaciołom i czytelnikom z tra- 
dycyjnemi życzeniami, wołamy: 
W górę serca!“ 


— Najbliższy numer Gaseży Lwow- 
skiej uksżs się z powodu przynadającego w 
poniedziałek święta, we wtorek 6 b m. o 
zwykłej godzinie, 


— Nsjprzewielebniejszy ks. Arey- 
biskup Bilezewski aie będsie w tym roku 
przyjmował świętonem. 


— Z Miejskiej kolei elektrycznej. 
Z powodn nroczystego święta Wielkiejnocy, 
w niedzielę, dnia 4 b. m. ruch wozów miej 
skiej kolei elektryeznej rozpocznie się po 
południu o godsinie 12 minut 30. 


— Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie komunikuje: Doia 5 i 6 kwietuia 
b. r. odejdą ze Lwowa do Krakowa nadzwy- 
cza'ne pociągi osobowe z4 opłatą taryfowych 
należytości za pociąg osobowy., Odjazd ze 
Lwowa każdorarowo o godzinie 10 rano. 


— Filia państwowego Urzędu zaku- 

u artykułów pierwszej potrzeby na 
wów i lwowski okręg ogłaaza: W niextó 
rych gasetach miejscowej prasy pojawiły się 
artykuły, że zboże, dostarer=ne dla mi jskiej 


aprowistcyi przez PUZAPP. jest mokre, 
grzeje się i nawet ktoś umyślnie zlewa je 
wodą. 


Ponieważ Państwowy Urząd zakupu 
artykułów pierwszej potrzeb (PUZAPP) ope 
rscyj zbożowych mie prowadzi i takowego 
dls aprowizacyi Małopolski nie dostarcza 
a fuskave te spełnia jedynie Państwowy 
DU:xąd Zbożowy, centrala. którego mieści się 
w Warssswie, uł. Jasna 11, dokąd należy 
się zwracać we wszelkich kwestyach, ty- 
zących się zboża. 


— NadaBie stypendyów. Namiestni- 
ctwo nadało x fumdacyi imienia śp. Amdrze« 
ja br. Potockiego jednorazowo ma rok szkol- 
ny 1919/30 stypondya »o 500 korom: Aanie 
Ozseżowskiej ueaeniey VI. kl. gimn. realnego 
S5. Urszulanek we Lwowie, Józefowi Sa- 
dowskiemu uczniowi VI. kl. państwowego 
VII., gimnazyum wa Lwowie, Maryi Józefie 
Wiczkowskiej uczemicy IIL kl. gima. real- 
nego żeńsk. SS. Nazaretanek we Lwowie, 
Janinie Zimównej uczeniey III kl. liceum 
żeńskiego S5. Nasaretanek we Lwowie, Ju- 
busrowi Janowi Kaczorowskiema uezniowi 
VL kl. psństwowego Vil. gema. realnego 
we Lwowie, Maryi Podwińskiej, uczenicy 
IIL kl. gimn, realnego SB. Urszulanek we 
Lwowie Tadeuszowi Kotowskiemu, uczniowi 
IL. kl. VI. gimn. we Lwowie, Zdzisławowi 
Lochmanowi uczniowi I. kl. gima imienia 
Adama Mickiewiesa we Lwowie, Włndrimie 
rzowi Zduńczykowi uczniowi kl. VI. pań- 
stwowego gimnaryum realnegs we Lwowie. 


— (elem wsmożenia akcyi „Czer- 
wonego MKrsyża* na froneie, stosując 
się do opinii Naczelnego Dowództwa, zarząd 
główny „Ozerwonego Krzyża" samisnował 
na froncie wołyńskim na stenowisk" głó- 
wnego pełnomocnika p. Antoniego Brzozo- 
wskiego, Na froncie podolskim pozostaje 
nadal p. Bolesław Jaroszyński, Na Litwie 
obok Jozefa hr. Krasickiego misBow*ny 30- 
stał p. Leon Nowskowski. Zerządzenia te 
dają niewątpliwie rękojmię skutecznej i wsmo- 
żonej skcyi sanitarnej na froncie. 

— W niedzielą Wiełkanoeną jako 
w dniu rocznicy zwycięskiej bitwy Bacła- 
wiekiej w 1794 r.. złożą pstryotyczne rze- 
sze obywatolstwa lwowskiego hołd Bohate- 


stóp pomnika Bartosza Głowachjego w pasku 
Łrczskowskim, przemówi ks biskup dr. 
Bandurski i przedstawiciel włościan polskich 
z powiatu lwowskiego p. Broka z Semia- 
mówki. Kompania honorowa wojska polskie- 
go wraz z orkiestrą po raz pierwszy w wol- 
nej Polsce zgromadzi się pod pemuikiem. 
Orkiestra odegra melodye narodowe, odśpie- 
wane też będą pieśni patryoty”zne, opiewa- 
ne w okresie długiej niewoli. Stow. „Gwia- 
zda”, które sainicyowało uroczystość, sapra- 
Sza rodaków do tłamnego udziału w tej ma- 
nifestscyi narodowej. 


— Wesorajsza zbiórka dla żołale- 
rza w polu dała w przybliżeniu gastępujący 
wyaik: Zebrano 35000 Mk. i 20.000 kor, 
gotówką i wiele darów w naturze, których 
wartości dotąd nie ustalono. Inwentarz tych 
darów będzie w najbliższych dmiaeh podsny 
do wiadomości publicznej. Ż zebranej go- 
tówki utyto już 80.000 na sskupno bieli- 
zny, przedmiotów galanteryjaych, książek, 
papierów i t. p. rzeczy, które zostały posze- 
regowaze i rozdzielone na trzy części dla 
trzech dywizyj frontowych. Charakterystyes- 
ną jest sceną, że Ba dary tak gotówką jak 
i w naturze składały się osoby przewainie ze 
sfer niezamożnych, Także G. M. 0. A. ofia- 
rował 20.000 papierosów, 6 pak biszkoptów 
po 5,000 paczek, a również Amerykański 
Czerwony Krzyż ofiarował 6 pak biszkoptów. 
Przedmioty te zostały przeznaczona dla la- 
zaretów polowych i dzisiaj rano wraz s inny- 
mi przedmiotami zostały przez panie komi- 
tetowe i eskorte wojskową odstawione na 
front. Zaznaczyć należy, że s imicyatywy 
lwowskiego komitetu powstały takie komi- 
tety w Stamisławewie, Drohobyczu, Jarosła- 
wiu, Przemyślu, Tarnopolu, Kamieńcu Po- 
dolskim i wielu innych miastach, które sa- 
jeły się bardzo gorliwie sbiórką dla żołnie: 
rzy w pola, 

Lwią część podarków w naturze złożyło K, 
O. P, nadto wiele darów w wiktuałach. Fabryka 
papieru Niemojowskiego słcżyła ma ten cel 
78 notesów i 185 paczek papieru listowego. 
Zebrano przeszło 200 sztuk mydełek, w czem 
4 packi cflurowała fabryka „Tlen“, zaś fir- 
ma „Damm“ ofiarowała 50 cytryn, 50 po- 
marańcz i rożki 


— Towarzystwo zzgród dla polskich 
inwalidów im. Tadeusza Kościuszki s 
siedzibą w Krakowie, założyło we Lwowie 
swoją delegaturę, ktorej zskres działania 
rozciąga się na obszar wschodniej Mało- 
polski. 

Cele Towarzystwa są wysoce humani- 
tarme, obejmują bowiem istotną opiekę mad 
inwalidami Wojsk polskich przez sakładasie 
i urządzanie dla mich z:gród i warstatów 
pracy, oraz sakładauie i utrzymywanie szkół 
zawodowych i sa.ładów wychowawczych dla 
sierot pe żołnierzaeh polskieh, a nadto dażą 
ku temu, by stworzome zagrody i zakłady 
stały zię wzorem raevonalmej gospodarki i 
zawodowej pracy, cras by były dla prsy- 
szłych pokoleń pokoluń wzorem poczucia 
ofiarności ziomków. dla tych, którzy w po- 
trzpbie mie zewaha!i się dls Ojczyzny poświe- 
cić swoje zdrowie i życie, 

Ns zebraniu członków ściślejszego Ko- 
mitetu, odbytem 81 marca br., wybrany so- 
stał Wydsisł Delegatury, składający się z 
12 esłonków, do którego weszli pp.: A, 
Aleksandrowiczówna, inż. E. Bratro, T Cień- 
ski, Delegat Arcybiscupi, prez. dr. J. Dem- 
bowski, pułk. K. Kemoski, gen. br. Lame- 
zna Salims, hr. śr. Z. Lasocki, ks, E. Lubo- 
mirska, iaż, S. Melehert, prez. dr. L Stahl, 
J. Sroka, oraz komisya rewizyjna, składa- 
jąca się s pp. prez. J. Obirka, dr. Z, Pró- 
chniekiego i J. Wasunga, 

Wydział ukonstytuował „się równocze- 
Śnie, wybierając przewodniczącym p. Tadeu- 
sza Cieńskiego, zastępsą prez dr. Ignacego 
Dembowskiego, sekretarzem inż. KE. Bratrę, 
skarbn'kiem inż. S. Me!eherta. 

Zə wsględu ns szlachetne zadanie, ja- 
kie postawiło sobie Towarsystwo, winno 
całe Społessiństwo, jak najistenzywniej po- 
przeć zamierzone usiłowania prier gremialne 
wpisywanie się w poczet członków Towa- 
rzystwa, przyczem madmieniamy, iż roczna 
wkłsdka członków zwyczajnych wynosi kwo- 
tę 100 marek Zasniczamy przytem, iż w:- 
dział poczynił kroki, celem obniżenia tej 
wkładki dla osób fisyczaych do kwoty 50 
marek. Składanie wkładek dopuszezalne jest 
także w ratach kwartalnych. 

Biura Towarzystwa mieszczą się na 
rasie przy ul. Wałowej 20, w komisarvacie 
dsielnicywrm śródmieścia, gdzie pałk, J, Mi- 
niewski przyjmuje wkładki i ewentualne 
zgłoszenia ofiary gruntów dla iuwalidów, 

Wkłsdki przesyłać można również ma 
rachunek bieżący. otwarty dla Towarzystwa 
w Banku krajowym. 


— Ogólne zebranie sędziowskie od- 
będzie sie w niedzielę dnia 11 kwietnia b. r. 
o godz 980 przedpoł. w mniejszej sali roze 
praw sadu. okręgowego karnego (ul. Bato- 
rego 8 I. p.). Na porządku dziennym spra- 
wozdanie prezes» Związku sędziów Mgłopol- 
ski s delegacyi do Warszawy, Wydsiał Se- 


rom Raeławiekim. O gods, 5 popołudęiu u| kcyi lwowskiej sspraszz ma to zebranie 


wszystkich sędziów i aplikantów. Zawiada-, 


mien'a Ra prowincyę już rozesłane, 


-y Z sali sądowej. Daia 20 marca 
b. e. odbyła się w sądsia okręgowym k<r- 
nym wa Lwowie, jako Tryburałem odwoła- 
wczem rosprzwa wskrtek ogskai:żania przo- 
mysłowca p. Michała Demstra o lishwę iy- 
wnRościową, Trybunał apalacyjuy pod prze- 
wodaictwem st. r, Gałeckiego wydał jedno- 
myśln:a wyrok xnssrą'y wyrok I, Instacyi 
i uwalniająsy p. Michała Daemetra prawo 
mocnie od wny i Kerr. 


—'W Kasynie i Kole lit. art. będrie 
mówił w kajbliźszy czwartek 8 b. m. © go- 
dzinie 7 wieczorem p. S.anisław Niewi:dom- 
ski na tefat: Przyszłość muzyki w Polsce 
Ktrty wstępu wydrje sekretaryat Kasyna i 
Koła lit. art, dla człcnków i ich rodzin bex- 
płatnie, dja gości po 5 kor 

— W Polskiem Towarzystwie filo- 
logleznem wygłosi prof. dr. Władysław 
Ch-daczek dasa 10 kwsetais b. r. o godz. 
6 wieczerem w ssli VIL na Wszechnicy 
Kasimiersowsk'sj odezvy: p.t. Nowsze sposo- 
by w nanerania filologii klasycznej. Uwagi 
o ostatniej reakcyi niemieckiej przeciwko 
ruchówi antihbumanistreznemu w zwiącku ze 
sprawozdaniem za zbiorowej książki Dresdne- 
ra-Gaedego-Wichmanna p. t. Neues. Leben 
im altsprachlichem Unterricht oraz książki 
Samlers p. t. Kulturueterricht Ze względu 
na imteresyjący temat odczytu uprasza się o 
liczny udział ezłonków, Goście mile widziani 


— Z bolesnych wspomnień zeszło- 
roeznych. Wielka sobota w r. z była dniem 
szczególnie ciężkim dla Lwowa. Rusini ostrze- 
liwali Lwów z większą niż w regule słą, 
przewsżna zaś liczba pocisków godzła tym 


razem w centrum miasta. Wstystkich wstrzą- 


sngła wiadomość zwłaszesa o Śmierci trojga 
osób zabitych odłamkami granaty, który 
wpzdł do składu tytoni szecyaloych przy ul. 
Legionów (wówczas jesteze Karola Ludwika) 
Na miejscu sginęły dwie panienki w sklepie 
tym zatrudnione, Równocześnie padł prze- 
chodzący cbok sklepu lekarz, dr. Stanisław 
Aker. który epieszył właśnie do chorego. 
Pocisk ober”*ł mu obie negi, Odwieziony 
karetką Pogotowia do szpitsla, niebawem 
wyzionął ducha osieroezjąc żonę i sz śŚcioro 
dzieci: Tragiczne zdarzenie wsmawia się w 
pamięci w dniu dzisiejszym. Postać Leguna, 
który niepomny niebezpieczeństw, zmiecioRy 
został pociskiem nieprzyjaeielskim w chwili, 
gdy innym chciał nieść ulgę, pozostanio pa- 


miętną w dz'ejsch cblężenia Lwowa przsz 
Rusinów. Wzmiznka zać nasza znajdzie żywy 


oddźwięk u tych wielu zwłaszcza, którzy 
ezcili w dr. Akerxe człowieka o nieskazitel- 


nym charakterze, prawego obywatela, 5u- 


miennego i troskliwego lekarza, 


f Zmarli. We Lwowie: Feliks Nie- 
dzielski, lat 70, majster Szklarski, Kazimierz 
Zdybkiewicz, lat 50, starsry oficyał sądowy, 
Anaa Kubrynowicz, lat 17. córka przemy- 
słowca, Robert Bellak, lat 68. werkwistrz 
koleiowy, Stefan Jzren's. lat 50, robotnik, 
Stanisław Tom:vyszyn, 4letni synek robo- 
tnika. Roman Machslieska, 5-letni synek wy- 


robnika. 

— Wybuch naboju. Odnośaie do no- 
tatki w prasie, te ua Podwalu wybuchł na 
bój i zzznit w rękę pracującego tam 14-le- 


tniego Edwarda Hzjdamatę, zawiadamia nas 
Zbrojowaia W. P., że Kdwara Hejdamaka 
ani przełtem an’ ter:z nie prie”je i źe Ż6- 
dnego wybuchu naboju w dniu krytycznym 


w Zbrojowni nie było. 
— Słonina i węgiel. Z Kutna tele- 


grafują: D i-nniki sam':eszetzją następujący 


komunikat Magistratu: Z powodu skonfsko- 


wan'a przed paru diami wozu ze słoniną, 
przetnzer. ną dla górników w Borach, odgo- 
wiedzieli tzmtejsi górnicy niadopuszczeniem 
do załad wania 25 wsgonów węgla dla Kra- 
D» akeyi bojkotowai przeciw miastu 


kowa, 


przyłączyli się także górnicy z Jaworsna. 


którzy wczoraj watrzymali wysłanie do Krs- 


kowa 50 wagonów węgii. 


Swięta. 


(wi) Nie msradsić! Nie stękać! Nie 
utyskimać | 

Z takiem posłzniem chciałoby się póiść 
dziś miedzy ludzi. Niestety. byłsby to rola 
proroka wcłsjącego ma puszczy, Bowiem jest 
w naturze naszej jakaś moc »ieszcxęsna, 
która ciągkie ma dół i duchowi mie dzje 
rozwieąć skrzydeł do swobodnego loitu, Je: 
dnostra nawykła sądzić sprawy miarą wra- 
żeń, jakie bezpośrednio odsosi. Brak paski, 
(nie paska, bo ra tym xram ehrała Bopu 
nie zbywa) brak Bzynki, brsk kraezanek — 
pustka w ogólności Ra stole, który ošgi 
uginał się pd święconem — to wszystko 
odezuije nie jedim z dotkniętych brakiem, 
jakby spadło aza nieszezęś'ie. 

I w przygnęb eniu mie pomyśli nawet, 
że jednnk tegoroczne święta Wielkanoey 
przynoszą mim wiele rzeczy radośnych, o ja 
kich do niedawna ani mogliśmy nawet ma- 
rzyć, Nie przypom”i sobie, jak to było ap. 
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rok temu je:zcre na kilka dni przed święta- 
mi i co wszystko stało się odbyć. 

Zapewme, że braki to rzecz przykra | 
dotkliwa, jadnak one są złem zarówno nie- 
adzownem od wojny, jak przemijaiącem i 
w nasrej to mocy ieh usunięcie. Wielkie zaś 
zdobycze już osiągnięte przez naród są dobrem 
trwsłem, z któsego jak z kcynicy ożywezej 
potoczy się zwolaa i spokój i dobrobyt — 
tak, że napawno pasek, szynek i kiełbas 
w bród mieć będziem, Byleby p”zetrwać, nie 
z założonemi jednak rękami oczekiwać eudu, 
owszem, znoju i usilęości nie szezędzić, al 
wszystko będzie dobrze. > 


Notatki lferacko-artysyczna. 


Repertaar Teatra Miejskiego. 


W niedzielę 4 kwietnia o godz. $ po- 
południu „Lalka“ operetka w 8 aktach An- 
dràma z p. Smiglewską w roli tytułowej. 


W niedzielę dnia 4 kwietnia o gods. 
7 wieczorem „Znaaadzka” sztuka w 4 attach 
H. Kistermaekersa x pp. Żelazowskim, Bar- 
wińską, Michnowską, Janikowską Lichten- 
sieinówną, Michułowiczem, Barwińskim, Bie. 
leckim, Larewiezem, Hierowskim, Batogo- 
wskim i Romanem, ; 


W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie 
$ popołudniu po raz 11 „Asysteut* sztuka 
w 8 aktach Gab. Zapolskiej w niermienio- 
nej obsadzie, 


W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie 
7 wieczorem „Ragemiass Onegin* opera 
Czaykowskiego z p». Bandrowską, Green, 
Ostrowską, Łowczyńskim, Okońskim, Jeliń- 
skim, Hornerem, Wiklińskim i Niedzielskim. 


We wtorek 6 kwi-tnia o godz. 8 po- 
południu „Księżniczka dolarów“ operetka w 
3 aktach Jalla z pp. Miłowską, Bogdsnowi- 
czówną, Załęską, Sieniawską  Kugligowskim, 
Folańskim, Miłoszą i Karasińskim. 


We wtorek 6 kwiotnia o godz. 7 po 
raz czwarty „Saul król" dramat w 5 aktach 
Edwina Jędrkiewieza x p. Rydzewskim w 
roli tytułowej. 

W środę 7 kwietnia o godz. 7 „Noe 
Wenecyi* operetka w 8 aktach Straussa z 
pp. Miłowską, Bogdanowierówną, Bielińską, 
Hierowską, Kuligowskim, Folańskita i Ju- 
stianem, 

W czwartek $ kwietnia o godz. 7 wie- 
czorem po raz piąty „Saul król“ dramat w 
5 aktach Kówina Jędrkiewieza z p. Rydze- 
wskim w roli tytułowsj, 


Gawędy o dawnym obyczaju. Wybór 


ciekawych pamięta ków XVIII i XIX stulecia, 
Pod redakcyą Stanisława Wssylewskiego. 


Tom I. Przypadki Króla Jegomości, Zebrał 


i przedmowę mapiszł Stanisław Wasylewski. 
Lwów 1920, Nakładem -Wydawnictwa Pol- 
skiego (8° str. 252), 

Mimo wszystkiego, co ugniata jej su- 
mienie, pociąga mas epoka Stanisławowska 
swą nmadzwyczajną barwnością. Nie wolno 
zresztą zapominać, że obok grzechów ciężkich, 
ma takie wiele zasług — ona, Sejmu czte- 
roletniego twórczyni, kedyfizst rka Konsty- 
tucyi $ Maja; ona, z której zrodziła się 
Konfederacya Barska, Kościuszko, Kii ński; 
ona wres:C 6, która do takiej świetności po- 
dźwignęł. z upadka piśmiennictwo ojczyste, 

Więe rownież przedstawiciel t:j u nas 
epoki najbardziej typowy, więc Stanisław 
August Poniatowski, cstatni król polski, nie 
może nsksrżać się na brak sympstyi. Nie 
to, ża historya wytacza przeciwko niemu 
kolubrvmy ciężkich zarzutów; oskarżenie — 
oskarżewiem, a sympatyń — sympatyą, Bądźmy 
szczerzy: «ochsmy tego króls, ehociaż ciska 
się Rań równocześnie piorumy i to zasłużone. 
Wielki Boże — co za chwiejny charakter, 
60 1a lekkomyślneść. co za brak oryentacyi 
politycznej! Jakże okropea tragsdya, że 
w ręku takiego właśnie człowieka spoczywały 
losy narodu w chwili najgrożnieiszej, kiedy 
ocalenie przynieść mogła ehyba stanowczość 
ni-uzięta, żelazna siła woli, roxtropność o 
cało mebo wyżsta pomad przeclętaą miarę. 

Wstrzymać Polski od rumięcia w prze- 
paść król Staś mie potrafil, Gdyby jednak 
Opatrzność była go posadziła na tronie pú- 
stwa silnego w Sobie i ubexpisczonego na 
sewnątiz i gdyby znalazł odpowiednich do- 
radców — to om, sam pigkny i wielbiciel 
piękna, om pełen dobrych chęci, ujmujący 
nietylko wdziętiemm, lecz i dobrocią niekła- 
maną — byłby jedaym z najświetniejazych 
możę przedstawicieli idei monarchicznej. 

asylewski należy również do tych, 
którzy zakochali się w królu Stasin. — Po- 
wiadamy „równiei*, bo takich jest w litera- 
turze naszej wielu. I prawie u wszystkich 
metoda ta sama: łeją nieszezęśliwego, gro- 
madzą przeciw niemu dowody, iż nie dorósł 
zadańia, koniee końcem zaś Rie mogą opg- 


prywatnego. Natcmiast armia okupacyjna 
wynosząca okoły 1000 ludzi jest zupełnie 
niewystarczająca, aby mółz po większych 
miastach i powiatach wykonać jakąkolwiek 
kontrolę. 

W tych waruakach nie może być mo- 
wy o ssokojaem wypowiedzeniu się ludności, 
która nie może jawn'e wypowiadsć swego 
zdania, ale może tylko po kryjomu groma- 
dząe się po kilka lub kilkanaście osób nma- 
radrsać sig mad swojem położeniem, We 
wszystkieh tych zgromadzeniach ludność 
domaga się od koslieyi rozwiązania Sicher- 
heitswchru. Twierdzenia władz niemieckich, 
powtarzame przy wszelkich okazyach wobec 
władz koalicyjnych jakoby bezpieczeństwo 
publiesne wymagało użycia Sicherheitawehru 
jako władzy policyjnej, jest szezytem obłudy. 
W tym spokojnym, rolniczym kraju pano- 
wało bowiem zawsze największe bezpieczeń- 
stwo życia i mienia, a nieszczęśliwa obeenie 
ludność oświadcza, że niepokoje, gwałty 
i rabunki wywołuje jedynie Sicberheitswehr 
i inne bandy niemieekie W miejsce Sieher- 
heitswehru, żąda ladność zaprowadzenia mi- 
licyi, złożonej z Polaków i Niemców, a wy- 
szkolonych wojskowo robotników do tej mi- 
licyi jeat dostateczna ilość. Lmdaość liczy 
na energiczne poparcie tego obecnie najwa- 
¿niejszego żądania przez Bząd Polski, gdyż 
bez przeprowadzenia tego postulatu, plebi- 
seyt byłby tylko czczą komedyą. 


dzić się urokowi, jaki ta postać rozrsuca 
wokoło. 

Widzieliśmy Wasylewskiego w przepy- 
sznej wiąsance obrasków „Na dworze króla 
Btasia*; z jaką trudnością przychodziło mu 
bawić się w prokuratora, jak z pod maski 
oskarżycielskiej wyehylał się obrońca m'mo- 
wolny, jak ponad rozumowanie wszbiła się 
słabostka do słabego króla w”niesionego ła- 
ską Katarzyny ma tron Łokietków, Jagiello- 
nów, Sobieskich. 

Pracę swą oparł na bogatym materyale, 
I oto już po mapisaniu książki przyszło mu 
zapewne na myśl, że ów materyal surowy 
obejmuje także szczegóły, nawet bez przerób- 
ki nadające się do ogłoszenia. Działają one 
silnie swą bzzpośredaiością, choćby nawet 
tu i owdzie pod względem literackim utyka- 
ły nieco. Tedy przezortował Wasylewski swe 
kompendya, poczynił wyjątki, cłożył je odpo- 
wiednio i z pomocą tego aparatu pokazuje 
nam życie króla Stasia od ehwili, gdy ulu- 
bi*niec carowej ujął berło zbyt ciężkie na 
jego wytworne, pieszczone ręce, 

* Wybór został dokonany świetnie. Od- 
słamia on oblicze królawskie z rółnyeh punk- 
tów widzenia i w różnych momentach, 18- 
nim w odległej o tyle mil stolicy Rossyi, 
śmierć dosięgnie ofi*ry losu, smutna śmierć 
zdetronizowanego władey, wygnańca z ziemi 
ojczystej. 

Książka ma w tekście wiele urozmaice- 
nia, Przemawiają tu pamiętnikarze nasi i 
obcy, przemawia mawet sam król we frag" 
mencie z pamiętników, dyktowanych sekre 
tarsowi, A wszystkie te głosy, choć Rie 
tchną bynajmnioj apologią Stanisława Augu- 
sta, wyksaują przecie, że był to człowiek 
bardzo nieszczęśliwy, mawet wtedy, gdy ła- 
dsił się, jakoby fortuna uśmieeh swój ku je- 
go zwracała stronie, Tedy nawet surowy sọ- 
dzia zawaka się, cry wyrok potępisjący ueho- 
dzić mógłby w takim stamie rzsezy sa isto- 
tny wyraz prawa. shi. 


Tajny układ Anglii z Turcyą. 


Wiedeń. (BK. z Berlina). N. Y. Ame- 
rican ogłasza teks rzekomego tajnego ukła- 
du między Anglią a Torcyą, zawartego w 
kwietniu 1919. Wedle tego układu zobowią- 
zsła się Acglia pozostawić Turcyę madal w 
Europie. Doniesienie to ma pochodzić od 
Nasima-Beia, Wymianiony wyżej układ pod- 
pisali ze strony Anglii Churehil, ze strony 
Tarcyi Dsmad-Ferid, 


Król $yryl. 


Wiedeń. (BK, z Londyna) Emir Faj- 
sal domiósł nrsędowo rządowi angielskiemu, 
ż» przybrał tytuł króla Byryi i zapewnia 
rząd angielski o przyjaznych uczuciach na- 
rodu syryjskiego. 


Telegramy P. A. T. 


Nominacya dr. Dąbrowskiego. 


Warszawa, Naczelnik Państwa podpi- 
sat nominacyę dr. Siefana Dąbrowskiego na 
podaskret»rza stanu w Ministerstwie spraw 
zagranicznych. 


Cena ziota. 


Londyn. Cena złota wynosiła wczoraj 
107 szylingów 8 penzy za uneyę, eena srebra 
732'/, pensą za uncyę. 


Mowe gwałty czeskie, 


Cieszyn. Dxienniki wezorajsye przynio- 
sły wiadomość o nowych gwsłtach czeskich: 
jeden z inicyatorów zgody czesko polskiej na 
Śląsku przywódca socyalistów polskich w Ra- 
dwanicach musi:ł uciekać w noey z domu 
zagrożoRy przez baudę czeską, która kamie- 
niami zniszczyła wszystkie okna w iag? po 
mieszkaniu. W tym Samym dniu wyrzucono 
z Rrckwałdu proboszcza tamtejszej gminy 
ws. Niemca, który na porę senie komisyi 
alianekiej w Cieszynie powrócił właśnie n: 
swoje stanowisko. Równocześnie donoszą. że 
sądy we Frysztacie, Frydku, Boguminie i 
Polskiej Ostrawie zasypane są Skargami pol- 
skich obywateli krórym Czesi, właściciele 
domów, nagle i bez żadnej przyczyny wy 
powiadają mieszkania albo też mieproporcyo- 
nalpie' podwyższają czynsre. Duieje się ta 
bezprawnie, gdyż podobnie jak w Polsce, 
tak samo i w Czechach istnieje nstawa chro- 
niąca prawa lokatorów. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Kedakoya nie bierze odpowiedzininości: 


L. 4784, 29.0 


Inspektorat Węglowy w Krakowie zawiadamia, 
że w myśl rozporządzenia Pana Ministra Przemysła 
i Handlu, począwszy od dnia 1-go kwietnia 1920 r. 
będą liczono aż do odwołania następujące ceny sa 
10.000 kg. loko wagon kopalnia lub koksownia z wy- 
łączeniem wszelkich kosztów : 

1) z kopalń Zagłębia Krakowskiego za sorty- 
me erby do spółki włącznie Mk 3.800, za miał 


2) z kopalń Karwińskich ceny tymczasowe za 
węgiel Mk 4550, za koks Mk 8.400, ceny te osta- 
tecznie ustalone będą zgonie z kursem korony 
E E kopalń Zagłębia Dąbrowski b 

£ KOPALIN 8 1 
kostka I, i IL Mk 4120, orzech 1. | II Mk 3.980, 
orzech IlI. i ponpas Mk 3.240, miał Mk 2.470, 
brunatny Mk 2.470, 

W związku z powyższem Inspektorat Węglowy 
w Krakowie upraza dla uniknięcia zwłoki w dosta- 
wie węgla o rychłe poczynienie wpłat dodatkowych 
do Polskiego Towarzystwa Handlowego w Krakowie, 
Sprawy plebiscytowe, Be ok Nr. 1 stosownie do wysokości zmienio- 

Cieszyn. Główny komitet plebiseytawy 
w Cieszynie wydał następującą odezwę: Do 
wszystkieh Slązaków przynależnych do Slą- 
ska Cieszyńskiego. Wedle postanowień ko- 
misyi plesiscytowej listy głosowania mają 
być wygotowane do dnia 20 b m. Termiru 
głoeowania oczekiwać nmaloży w początkach 
majs. Wedle orzeczenia tej komisyi głoso- 
wanie stwierdzone- być musi dokumentami, 
Główny komitet plebiscytowy w Cieszynie 
znajduje się w hotelu „Ziemtralbsnhof*, do- 
kąd przesyłać należy dokumenta, t, za, karty 
przyn”leżności i potwierdzania zamieszkania, 
Na karcie przykBależności mussą być daty 
dotyczące przynależności, 

Olsztyn. Niemieckie koła urzędowe 
rezszerzają na Mazurach w oststnim czasie 
wiadomości, że termin odbycia plebiseytu 
jest już bardzo bliski i że plebiseyt odbę- 
dzie się prawdopcdobnie w lipeu mie tając 
»ig s tem, że termin tak bliski byłby dla 
nick wysoce pożądany, Jest to zrozumizłe 
wobec faktu, że w dzisiejszych warukksch 
władze niewieckie posiadają wszelkie Środki 
pozwalające niedopeścić ludaości polskiej do 
wypowiedz”nia się za Polską, Osłr terea 
plebiaeytowy jest obeenie wielkiem obczo- 
wiskiem, gdzie oprócz okiło 12.000 armii 
Bicherheitswebru istnieją jeszcze ni+zliczoke 
oiganizacye Heimatswehru, Buergerwehru i 
in.. zaopatrzone we wszelkie wasruak: broni, 
Cała ta armia niepokoi tamtejszą ludność 
spokojną i niedepnercza do spokejnego życia 


Inspektorat Węglowy. 
Zaproszenie. 


Walne Zgromadzenie 
członków polskiego Związku gospodarczego M. 8. O. 
odbędzie się dnia 8 kwietnia 1920 o godsinia 4-tej 
po południu w sali strażniey M. S. 0. Centrali 
(ulica Boularda 5). 

Porządek dzienny : 

1) Odezytanie protokołu z poprzedniego Wal- 
nego Zgromadzenia, 

2) Sprawozdanie Dyrekcyi 

3) Sprawozdanie kasowe i wnioski ne rozdział 
zysków. 

4) Ed komisyi szkontrującej 

5) Wybór jednej trzeciej ssłonków Rady Nad- 
zorezej i komisyi rewizyjnej. 

6) Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi. 

7) Wnioski członków. 

Wiceprezes : 

Dr. Aleks. Czołowski 


XX APOLLO X 


Od niedzieli 4 b. m. ulu- 
biona artystka filmowa 


Pola Negri 


w najnowszym, nadzwy- 
czajnym dramacie 5 akt. 


Z winy mężczyzny 


Dyrektor : 
Piotr Salawa 


XKXAKXKXAKX 
KXKKXXXXX 


Zakład dentystyczno = techniczny 
Wilhelm Kalter 


Lwów — Pasaż Hansmana 3a. 


Dawne ulubione miejsce zborie inteligencji 


KAWIARNIA WARSZAWA 


(Plac Smolki) „443 


została po odnowieniu i urządzeniu 
z komfortem ponownie otwarta. 


Codziennie Koncert muzyki salonowej. — Najlepsza 
Kawa, nabiał z własnego folwarku, — Kawiarnia 
jest zaopatrzona w pisma krajowe i zagraniczne 


Wielkanoc lwowska r. 1919. 


Swięta Wielkanocne pozostaną na za- 
wsze w pym'ęci Lwowian, związane ściśle 
z wypadkami wojennymi, które kroniki misa- 
sta od roku 1919 zapisały. 

Któż nie pamięta p'zeszłorocznej Wiel- 
kanocy, kto nie przypomina sobie iej smu- 
taej sobotniej Rezurekcyi ? 

Rezurekcyjna salws, oddana z paszczy 
tysiąca dział, stojących dookoła miasta, mu- 
siala w zeszłym roku zastąpić tradycyjną, 
z głębokim pietysmem obchodzoną ~ uroczy- 
stość, w której całe miasto rokrocznie brało 
udział. 

Przeszłoroczne Święte Wielkanocne z8- 
powiadały się dla Lwowa smatno, mieszkań- 
cy nie bez trwogi spoglądali w przyssłcść. 

Miasto było snękane długim szeregiem 
ciężkich walk, słabsi stracili wiarę, sceptycy 
nadzióję, Nie było rodziny, ni domu, nie okry- 
tego ciężką żałobą, nikt więc nie myślał o 
Swigeonem, nie miał powodu do radości, 

Tylko grupa wtajemniczonych wiedziała, 
że w Wielką Niedzietę o świcie miała roz- 
począć się akcya eelam uwolnienia Lwowa 
od dręczycieli. 

Już przedtem nastąpiły waise prze- 
grapowania wojsk. Generał? Iwaszkiewicz 
udał się do Naezelaego Dowództwa w War- 
szawie, aby osobiście przypilnować sprawy 
zaopatrzenia żołnierza w odzież i amunicyę. 

Rusini tymczas'm jakby przewidując 
zbliżającą się klęskę i konieczność ustąpi*- 
nis z pod miasta, -coraz gęściej 'e ostrzeli- 
wują Padają posiski większego wymiaru, — 
pojawiają się granaty gatowe. 

I tak z daia na dzień powiększą się 
liczba mogił bohaterów, i takich, co z bro 
nią w ręku w okopach zginęli, i takich zao- 
wu, którzy nie chcąc opuścić rodzinnego 
miasta, mimo okropnych warunków bytu, 
ezaksli zmiany położenia, i padli ofiarą 
walk, nie' doczekawszy jutrzenki swotody i 
ukejenia, 

General Iwaszkiewicz przygotował sta- 
rannie to wielkanocne uderzenie na pierścień 
nieprzyjacielski dookcła Lwowa, Motywem 
jego akcyi ofenzywnej miało być ulżenie mja- 
stu, którego celowe ostrzeliwanie wbrew 
przepisom prawa międzynarodowego, tyle 
pochłonęło ofiar. Słasznie więc nazwano tę 
ofeRzywę wielkanocną: „uUCzuciową”, 
bowiem oręż poszedł tu za porywem Serca, 

W mocy s Wielkiego Piątku na Sobotę 
znakomity wódz wyjeżdźa do Mszany, którą 
w rozrazie s dnia poprzedniego OxRACZODO 
jako punkt wyjścia atakujących Wojsk Pol- 
skich. Pociąg sztabu połączono jeszcze przed 
świtem siecią drutów telefonicznych z odcin- 
kami frontu, by rozkazy mogły iść lotem 
błyskawicy. 

Ledwoco ma dworze szarzeć zaczęło, 
general wydał krótki rozkaz: „Smalić”. 

To Bawykowe wyrażenie dowódcy, któ- 
re dla jego najbliższego otoczenia zawierało 
więcej treści, niż szeroko opracow: ny Tot- 
ksz operacyjny, podano natychmiast telefo- 
nem artyleryi. Oswal się ryk armat, poran- 
ną ciszę budsąeggo się dnia zdosił potyźny 
hałas bitwy. 

Wódz z kilku oficerami sztabu, z wy- 
niosłego pagórka przypatrywał się wrącej 
bitwie i wydawał rozkszy, 

Zdziaławszy swoje, artylerya umilkła. 

Limia piechoty naszej sunęła napmód, 
nieprzyjaciel ostrzeliwuąc się, uciekał, 

Na rozkaz wodza przyprowadzono mu 
dwa osiodłane konie, Gtenersł skinął na je- 
dnego z adjutantów, dosisdł rumska i razem 
s ofleerem odjechali, Galopując w kierunku 
toezącej się bitwy, generał i porucznik doje- 
chali do wsi. 

Tu jut płonęły cłaty, pedpa!one przez 
uchodzące wojrka ruskie. Języki płomieniste 
se wszystkich stron erepiały się daehów. 

Garstka wystraszcny hb bitwą i * ożarem 
ludzi opuszerała domostwa, przerśźliwie ry- 
csało bydło. Kobiety przyciskając do łona 
drobne dzieci, wpatrzone w płonacy dorobek 
wieloletniej pracy, sawodziły głośno. b 

Lecz już nie było ratunku, bo ogień 
szeroko się rozlewa, & kędy przeszedł, zosta- 


5 


„wia po sobie gorący popiół i zgliszesa, Płoną 
i niszeze'ą sadyby ludzkie bezbropne i bos- 


radne, 

Mściwy wróg, cofając się, pali i niszczy 
wszystko, łud”3e się, że zatrzyma tym spos3o- 
hem idący szybko pochód żołnierza polskiego, 
któremu brak tebu, by nadążrć xa uciekają- 
cym. Lecz Bóg dał mu siłę: Ź łmierz resi 
wytrwał i i niósł wybawienie. 

Generała ratrzymsł na chgiię >tra- 
szliwy obraz ludzkiej nędzy i nieszczęścia. 
I wódz co tyle bojów stoezył, w tylu kzwa- 
wych bitwach walezył, nie mógł od łez się 
powstrzymać, 

Gdy generał około południa powrócił 
z pola walki, przy odbierania raportów spy- 
tał o sytuscję we Lwowie, a gły mu odpo- 
wiedziane, że nieprzyjaciel mszeząc się za 
poniesioką dopiero co kleskę, snów silniej 
ostrzeliwuje miasto, wódz rzekł z naciskiem : 

— Jutro o tej porze mieszkańey Lwowa 
będą mieli już spokój. 


* Tego dnia sukces był wielki, atak udał 
się, nieprzyjacieł opuścił stanowiska. 

I przys:edł dla Lwowa dzień niezwy!']» 
radosny. W mocy s soboty na niedzielę 
Wielkanocną generał Iwaszkiewics podjął 
dalszy ciąg ofenrywy, którą też przeprowa- 
dził po mistrzowsku. 

O godz. 345 nad ranem jeden Silay 
potężny huk zbudził miasto. Był to sygnał 
artyleryi polskiej, przypominający dowódcom 
tajny rozkaz oporacyjny, że punktualnie o 
gods. & rozpocznie się generalny atik na 
pierścień ruski dookoła Lwowa. 

Stsło się to w chwili, gdy grupa ope- 
racyjna ma wschód od Gródka Jagiellońskie- 
go zbliżyła się od wschodu do Sokolnik, 

Z uderzeniem więc godziny 4 huknęły 
działa, Nasz ogień hursganowy był tak gwał 
tewny, że wstrąsnął posadami domów; bez- 
ustanku dzwoniły szyby, tysiąc ognia.yeh 
języków wirowało w powietrzu, świst poci- 
ków bez granic, jakby to zbliżał się ko- 
niee Świata, dzień sądny. W domach zapa 
lono świece, kto mie wiedział, że: niedługo 
przyjdzie oswobodzenie, tryehlał na myśl 
pogorszenia się sytuacyi 

Niedaleki grzechot kulomiotów, 7iby 
tysiąe wirujących wistraków wskazywał, że 
bitwa toczy się blisko u rogatek miasta 
Ogień huraganowy trwał 45 minut, Dla otze- 
kujących końea, było to wiekiem całym. 
Powoli ucho odróżniało, że zgiełk bitwy od- 
dala s'g, coraz słabiej warczały kvlom'oty, 
zsak, ze piechota ruszyła do ataku i szezę- 
śliwie poszła naprzód. 

O godz 7 rano mieszkańcy Lwowa wy- 
legli jaż tłuwnie na ulise, by zasizgnąć in- 
formacyi o wypadkach i wnet dowiedzieli 
się o zwycięstwis, Nad miastem weszło wio- 
senne sł Ń 6, zapanowała powszechna radość. 
Witane żołnierzy aas‘ych i dowódeów po 
spełu weseląe się zwycięstwem i oswobo- 
dzeniem. 

Ta pierwsza Wielkanoc w wolaym L~- 
wie, na zawsze pozostanie nam, którzyśmy 
ją przeż, li w pamięci Nsucxeni twardą > zko- 
łą doświadczeń Lwowianie obchodzili dzień 
wielkanocny r. r. w powadse i skupieniu 
czujni i baezmi, jak na żołnierzy przystało. 

Ten dzień, ma ociekłych krwią br:mach 
Państwa rostrzygnął losy Lwowa i kresów. 


St.. Zachariasiewice. 


Hijacynt. 


Przyniosłem właśnie “do domu wazon 
z hbijacyntem. Stoi oto teraz na mojom biur- 
ku koło bronzowogo popiersia Augusta i swe 
frysowane duwoBki wychyla z pośród siel-- 
nych dłagich liści. Słodka młodzieńcza twarz 
eSzara zdaje się uśmiechać do tego kwiatu, 
otzezającego go aureolą swej subtelnej woni. 

Nie ma dla mnie Świąt Wielkanocnych 
bez tego jedynego ma świecie zapachu, Od 
kiedy pamiętam białym obrusem zasłany stół 
świąteczny, zawsze widziałem na nim cztery 
lab pięć tskich wazonów i cały pokój pa- 
miętam rostapiający nig w zapsehu hijacyn 
tów, Zwolna, jak gdyby kwiat zamienił się 
w symbol, ze wszystkiech uroczystości Wiel- 
kapocnych, ten jeden obrządek — wniesie- 
nia bijscymtu pozostał mi tradycyjny, niena- 
ruszelny, 

Rozchylając liliowe dzwonki zdaję się 
czytać dziwną historyę tei delikatnej rośli- 
nv, o której Grecy mówili, że umie się 
skarżyć swsmi listkami. 

Prsed wiekami bowiem w Amyk'ai. 
na Peloponezie żył piękny młodzieniec, imie- 
niem Hyskinthos, którego widok na jasnej 
murawie był roskoszą begów, gdy nagi ei- 
sral oszciepam lub biegał do mety. Druh 
serdecrny Apollina nieraz z nim razem szedł 
w zawody. Gdy jednak razu pewnego Avol- 
lo rzucił złotym dyskiem, a Hysk n-bos pod- 
biegł, by zsazBacsyć miejsee, na kiórem pa- 
dnie, ciężki kawśł metalu odbił się z wiel- 
ką siłą od ziemi i śmiertelnie zranił w gło- 


wọ młodzieńea, Próżpe były wszystkie żale 
Apollina i wszystkie zabiegi. Smierć mu orzy 
Gzarną nocą zakryła, Apollo z krwi jego wy- 
wołał ów kwiat miły dla oks, o słodkiej 
woni, a jego esmego bogowie przyjęli do 
Dlirapu. 

Oto znów jeden jeszcze cierpiący i umia- 
rający bóg, któr:go grób pokazywano w ró- 
źmych stronach Hellady, W orsz»ku, w któ- 
rym przez Tyfona roz*zarpany Osiris kładzie 
na pustyni swe miekkie członki. Adonis p-d 
kłami d<ika broczy krwią białą ssatę Afro- 
dyty. Djonizos-Zagreus staje się łapem krwio- 
żererych tytanów — staje urodny młodzie- 


niec Hyakinthos z czerwoną pręgą wśród, 


bisłego czoła I wieczny jest, albowiem, ile- 


kroć wiosaa zimę przepędza, powstaje ‘n 


znowu, = pełnej krasie zieleni, całowany 
łagodaemi promieniami Feba, skapany w wo- 
ni fiłków i bieli narcyzów, uśmiechnięty 
ulabieniee bogów i ludsi. ; 

W nieprzystępoych dla czułej poezyi 
duszach Lakończyków ten obraz zmartwych- 
wstającego śmiertelnego boga budził eksta 
(ycsną radość i dreszcz zschwytu, Z bezprzy- 
kładnym pietysmem czcili jego pamięć na 
święta majowe, Hyakimthie, Po dniu żałoby 
i opłakiwsnia zmarłego. w którym odmawia- 
no sobie spożywania cbleba, mie splatano 
wieńców, nie śpiawano pieśni, następowały 
dni radości, Ohóry chłopców, w wysoko pod- 
piętych ehitonach, śpiewały przy raźnym 
akompaniamencie cytr i flstów bańezaczne 
peany, gdy tymczasem jedni młodzieńcy za- 
wodzili tan, w którym sztuką na zswsze za- 
pomnisnę wypowiadsno wzniosłe uczacia i 
religijną ekstazę. drudzy zaś wystrojani har- 
cowali ma koaiach dokoła wozów. prowsdzo- 
nych przez dziewczęta. Nute ofiary, odwie- 
dzanie znajomych i przyjaciół, ugaszezsnie 
własaych niewolników końszyło uroczystość, 
w której całe miasto brało udział, 

Uczeni nie mogą się zgodzić co do 
znaczenia imienia Hyakinthes, które było tak 
popularne w Grecy!, jako imię własne, Zna- 
ezy owo prawdosodobnie „młodzieńczyk* po- 
prestu i ma zarówno Swe uzasadnienie fllo- 
logiczne, jak i poetyekie. Hyakuthos jest 
symbolem młodzieńczej wiośnianej piękności 
natury. Uczeni, którzy wszędzie znajduja 
same tradaości, są zdania, że kwiat, który 
my dziś nazywamy hijacyntem nie jest owym 
zrodsonym z krwi konsjącego boga. Tam- 
ten kwiat, powiadają, mógł być rodrajem 
llii lub irysów, Patrząc jednak ma kwiat 
hijacyntu, wehłanisjąo wcń jego, która jest 
jak zapach wiosny samej, wierzę raczej tra 
dyeyi, żyjącej chyba do dziś, gdy na stole 
Wielkaaocnym. święcącym obrzęd powitania 
wiosny kołyszą Bię jego mistyczne dzwo- 
neczki, 

Jakiś smutny a zarazem roskoszny rytm 
drga w samem brzmien'u jego nazwy. Upa- 
jający zapach tego kwiata budzi melancho- 
li, rodzącą się z nadmiaru szczęścia. Bioro 
oto kilka kielichów, aby je położyć między 
karty lljady, tam, gdzie poecie wyrwał się 
z piersi nietmiertelny w swej głębi i pro- 
stocie hymn na eześć Świętych zaślubin 
Dzeusa i Hery, Złączonej w miłości królew- 
skiej parze bogów Ziemia podesłała cały łan 
hijacyntów... 


Jan Parandowski. 


|| 
Na marginesie 
nowych powieści. 


W roku 1918 miałem sposobność oglą- 

dania pobojowisk w okolicach Brodów. Uwa- 
ge moją przykuło pewne zajmujące zjawisko: 
Na pochyłcści obszernego łanu wiły się zyg- 
zakowatą linią opuszezoze okopy, 8 ma ich 
przestrzeni sakwitły czerwone maki. Zdaleka 
robiło to wrażenie olbrzymiej, postrzępionaj 
krwaw:j wstęgi. Pomyślałem svbie wtedy 
o... literaturze, która zakwitnie po ukońeczo- 
nej wojnie na zgliszezach Świata i zdawało 
mi się, ża przedewszystkiem spłonie barwą 
krwi — powieść. Jeżeli bowiem ludzkość 
tyle przeszła klęst, jażeli stępiła doszezętnie 
nerwy widokiem okrucieństw i zmiszezenia, 
to już byłe eo jej nie zajmie i literatura 
musi się mnagiąć do ogólnych wymagsń 
czytelników, 
Mlne są jednak zazwyczaj przypuazeze- 
aia ludzkie, Jeszcze bowiem nie uciebły od- 
gł.sy armat, nie wywietrzała woń prochu z 
nastych ubrań, a już ckru'ieństwo wojuy 
zaciera się w pamięci. Na pobojowisku. roz- 
oraRem granatami, zakwitają kwiaty, takie 
same, jak przedtem. 

Przedewszystkiem nie wiele zajeła 
się tematami wojennymi poezya, »ie widać 
też poważniejszych dzieł wojennych w tes- 
trza, Burikiewiesa „Piosenki ułańskie* miały 
chwilowe powodzenie z innych względów. 
tak. samo „Jesrcze węzoraj* Wójeickiego, a 
już wcale bez echa przebrzmiał „Podjazd 
nieprzyjscielski* Zaleskiego, 

W dzialo prozy d»ł z woiny tomik wo- 
wał Wł. Beymont i Zeromski trzecia część 
„Walki s ssatęnem*, wreszcie Daniłowski 


: „Tętent*, Oto prawie wszystko. A przecie 
rok 1905 b'ł niewyczerp*ną krynicą przez 
jakie dziesięć lat dla całego sze: egup isarzy. 
Widorzaie tamsty z wielkiej wojny nie bu- 
dzą zbyteiej ciekawości i niewycierpane te, 
a o'brzymie skarby muszą sie „odleżeć* do 
lepszych czrsów. Dsiś w każda? redskcyi 
oświzderą literatowi, gdy przyniesie rękopis: 
„Panie. tylko nie z wojny“, tak samo każdy 
ks'ęgarz się zastrzeże. 

Zapytywałem niedawno w kilku wiel- 
kich wypcżyczaln'sch książek, która powieści 
są najbardziej rogchwytywake, wymieniono 
mi prawie wssędtie powieści Jerzego Tur- 
zau'a. Jest to autor bardzo młody, wyd:ł 
zaledwie cztery rzeczy („Nowa sskoła*, „Mu- 
szks*, „Sąsiedzi, „Mona Lisa*)*) a mimo 
to jest czytany i to czytany chętnie, Zasła- 
ja w tem niezaprzeczenie po cześci jego ta- 
lentu, ale ważniejszym powodem poczytno” 
ści są właśnie tematy nie-wojenne. P, Tor- 
nau zma doskonale życie szlachty gslicyj- 
skiej i z pośród niej wyławia tywy i zjawi- 
ska, maluje życie sielskie utartą już drogą 
przez wielu innych pisarzy, Orseszkowa, Ro- 
dziewiczówna, Weysenhoff przemłóciii całą 
szlachię litewską białoruską, Mniszkówna 
wołyńska, Taraau zabrał się do szlachty 
małosolskiej z ostatniej doby i to właśnie 
wtedy, kiedy wcgóle „srebrne dworki z mo- 
drzewia* ma'ą być skazane na zagładę, Oie- 
kawa rzacz; w Rossyi sa czasów psn>wania 
proletarystu cgromnem powodzeniem cieszyły 
się właśnie sstuki kinem=tograficzne z życia 
srlaehty i arystokrscyi (literaturę książkową 
odrzucono zupełnie) tak samo w testrze 
miały powodzenie tylko ;aztuki... salonowe, 
Podobny abjəw zaaważa się u nas w chwili 
demokratyzacyi szołeczeństwa, Jedvnie „uhło- 
pi“ Reymoata i „Wesela* Wyspiańssiego 
wsbadziły wielkie zainteresowanie — inge 
dzieła z życia ludu nie mają popytu. Znaczy 
to więc, że szeroki ogół mie lubi, żeby ma 
malować suteren, piwnicinych isb, kurzych 
chałup i t. p. jemu podobają się — salony, 
parki, powozy, stroje. uczty, bale it, di t. d. 

P. Tarmau właśnie poszedł w tym kie- 
runku zpiórem i pędzlem i dał bardzo miłe 
i ładne obrazki z życia dworu i szlachty, tej 
ostoi kultury w każdym zakątku kraju. Ko- 
cha on ziemię, kocha przyrodę i wieś, ale 
po swojemu po szlaeheeku, Jego bohatero- 
wie pędzą na łeb na szyję ratować chłopa, 
gdy zachoruje lab gdy mu sapali obejście, 
uezą we dworze dzieci chłopskie i służące , 
wydają zamąż nie szczędząc wiana, nawet 
zatańczą na weselu chłopskiem — ala cty- 
nią te po staremu, jak za dawnych dobrych 
exsusów. Nie tu jednak leży główny problem 
jego założeń „On kocha szlachtę, ale niena- 
widzi arystokracyi, skostniełej, sasklepionej 
w przesądach i konserwatysmie i właśnie 
wątek jego pewieści snuje sę wokoło tych 
stosunków. Wybornym typem kobiety, któ- 
rej się w głowie prrewróciło na punkcie 
arystokracyi jest matka Muszki. Bogobojna 
ta i szlachetna skądinąd niewiasta, sprzeda- 
łeby samego Boga za... tytuł hrabiowski, 
za koligacyę z dziewięciu pałkami, Typ ten 
jest majbardziej udatny ze wszystkich, czego 
nie można powisdziać o Muszee, Tak bier- 
nej i graniczonej ziemisnki niema chyba 
w żadnym dworku polskimji panie ziemianki 
powinay... obrazić się za to na autora. 

Więcej zajmujące są postacie w po- 
wieści „Rąnedzi* zarówno jak i samo zało- 
żenie ciekawsze, Tu znowu przedstawił sutor 
stosun+k dworku do pałacu i dzieje dwojga 
kochających się sere, serc czułych i ssla- 
chetnych. W obu wzmiankowanych powie- 
ściach przewija się przepiękna idea przcy 
dla dobra Ojczyzny, pracy ma ejczystej zie- 
mi. Tłem jest zawsze dworek lab pałacyk z 
całą swoją kulturą i pięknem, Niema tu 
drastycznych scen, ani reslismu przygniata- 
jącego potwornością ludz*ą i perfidyą. Kon- 
flikty natarsiae, codzienne, a jednak zajmu- å 
jące. Miłość w powieściach tego autora jest 
naprawdę piękna, pomimo, że niema w niej 
wyrafinowania i finezy! jak u wielo naj- 
młodszych pisarzy Czyta się więe książki 
TurRaua, jakby się patrzyło na słonectny, 
piękny krajobraz, lub na miluchne dzisło 
stuk, Stąd rapswne zdobywa sobie su: 
tor czytelzików i powinstować mu należy, 
że zdołał zaprzątnąć umysty szerokich warstw 
rzec-ami pięknemi, które wnoszą do duszy 
pogodę i umiłowanie piękna, dobra i 
światła. 

Przemawianf tu w imieniu warstw czy- 
tającysh i być może, że wytrawni znawcy 
inaczej obejdą się z autorem, wyszukując i 
wytyksjąc mu błędy przedowszystkiem. Mnie 
zaś nie o błędy idzie. Plamy są nawet na 
słońcu, mają też powieści Turnau'a wiele nie- 
domagań ale te nikaą wobec trafnie pojętej 
id<i: Więcej światła, więcej piękma i pogo- 
dy musi dać ludziom |teratura, gdyż nie 
wiele im z tego daje dziś samo — życie, 


Kasimiers Króliński, 
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Bkrenowa Oroczy. 


NIEUGHWYTNY  BIEDRZENIEG. 


(Z angielskiego). 
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(Ciąg dalszy). 

Lees Candeille szybko oehłonęła: nie 
prm nawet na podane sobie ramię Bla- 
eney' a, zwróciła się w stromą Marguerity 
z miną obrażonej królowej. 

— Więe ja mam zaosić wszystkie znie- 
wagi — wygłosiła z afektowanym spoko- 
jem — w domu, do którego mię zaBroszo- 
no jako gościa? Wyrsucają mię stąd. jak ia- 
trusa i natrętną żebraczkę, więe chaciaż obca 
w tym kraju, muszę stwierdzić, że wśród 
tych wszyetzich znakomitych geatlemsnów 
angielskich ziema ani jednego człowieka 
prawdziwie honorowego. 

— Panie Chauvslia — dodrł: głośzo — 
nasza kochana Ojezvzus powierzyła, xdaje 
sig panu obronę honoru, zarówno isk innych 
ziemskich dóbr pańskich ziomków, pozba- 
wionych tu opieki. Wzywsm więc pana, w 
imieniu Franeyi, byś pan pomśeił zniewagę, 
wyrządzoną mi dzisiejszego wieczoru, 

Objęła nieufnym wxrokiem wszystkie 
oblicza, które teraz były ku niej zwrócone, 
ale nikt na razie nie przemówił ani nawet 
nie drgnął. Julietta zawstydzona, w milcze- 
niu ściskała rękę Marguerity w swoich dło- 


6 


Na pażę chwil — mote sakiód — pi- 
nowała śmiertelna cisza. tak wielka, ie mo- 
żaa było słyszeć nieledwie bicie sere po- 
szczególnych osób, 

Wówczas Ohauvelin zawsze dworny i 
poprawny wystąpił spokojnie naprzód. 

Bądź przekonaną, obywatelko — 
zwrócił się do Oandeille s wyraśgym naci- 


wysnikłe ręte w obitałae KMoszunio hiałyth 
satynowych spodai; poczem przemówił z naj- 
przyjemniejszym uśmicehem : 

— Ozyś pan już widział krawatki o- 
statniej mody? Chciałbym zwrócić uwagę 
pańską na najnowszy sposób wiązania wę: 
zła, tu w Anglii. 

— Bir Percy — odparł Ohanvelin s 


skiem — łe byłbym w zupałaości na twoje i przyciskiem — skoro pan nie masz zamiaru 
usługi. lecz jestem bezradny wobec faktu, 3 przepraszać Mademoiselle Candeille, siasznie 
że osoby, które cię tak ciężko obraziły, ma- | oczekającej tego zadośćuczynienia, czy pan 
lełą do pięknej wprawdzie, lecz nieodpowie: | się zgadza, abyśmy skrzyżtowali szpady, jak 


drialnej płci. 
Jak pies chwytający smaczny kąsek, 


dwaj ludzie honoru? 
Blakenev rozómiał się swysłym swym 


Sir Percy Blakeney wyprostował się odrasu j wesołym, ehoć trochę nieśmiałym śmiechem 


w całej awej długości, 
to zaowu mój zawsze zzchwyca'acy przyja: 
ciał z Calais Do usług, panu. 


cieaiem jest zawsze prowadzić miła rozmo- 
wy w równie miłym nastroju ducha. Może 
pan pozwoli szklankę ponczu, panie... er... 
Ohauvslin ? 

— Muszę prosić — przerwał Ohauve- 
lia surowo — sbyś pan był łaskaw rzecz 
tę traktować z całą powagą. 

— Powaga nikomu nie jest do twa- 
rzy — Blakeney grzecznie stłumił lekkie 
ziewnięcie — a już w obecności dam zupeł- 
nie nie jest ma miejscu, 

— (zyż msm to wziąć w ten abosób, 
Sir Percy — zrgndnął OCbauvelin — ie ja- 


niach, jakgdyby chcąc nabrać siły charakte |steś pen gotów przeprosić Mademoiselle 


ru i mocy wytrwaauia przez zetknięcie się z 
tą dzielną kobietą. 

Sir Percy zawsze zgięty w pięknym 
ukłomie, nie zmienił dotąd postawy wyszu 
kanie grzectnej, Z pewnego oddalenia książę 
Walji i reszta przyjaciów przypatrywała się 
tej scenie z niemałem rozsbawieniem. 


Caadeille xa obrazę, wyrządzoną 'ej przez 
Lsdy Blakoney? — Sir Percy znowu zrobił 
wysiłek, by ukryć ziewanie, które widocznie 
napadło go bardzo nie w porę, właśnie, gdy 
ehciał być jak najgrzeczniejszy. Następnie 
strzepuął nmiedostrsegainy pyłek ze swych 
niepokalanych koronek i schował długie, 


i spojrzał zə swej wysokości sześcia stóp i 


Patrzcie — zawołał uradowany — trzech cali nu małą figurkę ex ambasadora, 


— Pytanis, — wygłosił powoli — esy 


flo my będziemy wtedy dwaj ludzie honoru 
Zaczynam wierzyć, że naszem przezna- | krzyżujący szpady ? 


ZE ARE DOO O ao sz 


— Bir Perey... 

— Panie? 

Ob:uvelin, kióry zdawał się na chwilę 
tracić panowanie nad sobą, uczynił nagły 
wysiłek w celu odzyskania spokoju i swo- 
body, poczem wycedził simao : 

— Ocezywista, ż. jeśli jeden s nas oka 
że gię o tyle tehórziem, iż zechce umiknąć 
spotkania,.. to... 

Nie skończył, tylko wymownie wzru- 
saył ramionami. Z drugiej stromy wejścia 
wpół przysłoniętego portyerą zgromadziła 
się stopniowo grupa ciekawych, zwabionych 
podniesionemi gniewaie słowami stąd do- 
chodzącemi, Zauważono nieobecność pana i 
pani domu od pewnego ezasu; a także oko- 
liczność, że Jego Królewska Wysokość gdzieś 
znikł od kwadransa. Jak muahy do światła, 
tak goście Lady Blakeney po jednemu, a po- 
tem w małych odossbnionych grupach nad- 
ciągali w pobliże tege pokoiku. 


Posłówań Jego Wysokość stał tam wo 
własnej osobie u wejścia, więe nikt, rozu- 
mie się, nie mógł przestąpić progu, ale ka- 
idy mógł zsglądnąć do wnętrza i dojrzeć 
Boszczególnych aktorów tego przedstawienia, 
Łatwo było zrozumieć, że zaszła tu sprzecz- 
ka między posłem francuskim a Sir Percym 
Biskeney, w której pierwszemu ssło widać 
o śmierć lub życie, a drugi zdawał się tyl- 
ko grzecznie znudzonym. Bozsbawione uwagi 
przelatywały x ust do ost: Śmiech i wieża 
Babel różnorodnych szczebiotów tworzyły 
nieustanny terkocący akompaniament do dia- 
logu tych dwóch mężczyzn 

Lecz w owej fazie sprzeczki, książę 
Walji. który dotąd patrzył na to wszystko 
z daleka, nsgle postąpił naprzód, by mocą 
swego stanowiska i autorytetu rozdzielić 
przeciwników. 

-  — Miles, człowiecie, — krzykaął nie- 
cierpliwie, swracając się do Chauvelin'a — 
mówiss pam na wiètr, Sir Percy Blakensy 
jest Anglikiem, e prawa tego kraju mie po- 
zwalają na takie pojedynki, jak wa Francji; 
zaś ja osobiście migdy nie pozwole, sby ... 

— Wasza Królewska Wysokość wyba- 
esy — przerwał Bir Percy dobrodusynie — 
ale tu sprawa ma się inaczej. Mój uprzejmy 
przyjaciel nie proponuje mai przekraczania 
praw tego kraju, lecz podątenia x nim ra- 
zem do Fraacyi, gdzie pojedynki i.. or... 
inne pedobae drobnostki są dozwolone. 

— Tak! Oczywiście — sgodził się ksią- 
żę — rozumiem doskonale to życzenie psna 
Chanvalia.... Ale co ty myślisz, Biakeney ? 

— 0! — mucił lekko Sir Percy — 
przyjmuję wyzwanie, naturalnie ! 


figg dalszy nax-tąpti 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Konkursa. 


Nr. MI. 10181/20/2282 (2918 1—2) 
Ogłoszenie konkursu. 


Ministerstwo zdrow'a publicznego ogłasza 

konkursy na posady prymaryuszów: 

a) oddziału chira'giesnego krajowego 

szpitala powszechnego we Lwowie; 

b) oddziału chorób wewnętrzuych dla 

dzieci (pod wezwaniem św Zofii) 
w kra'owym szpitalu we Lwowie. 

Do posad tych przywiązane są nastę- 
pujące pobory służbowe: 

1. płaca roczna 3.000 koron, 

2. prawo do trzech dodatków pięcio: 

letnich po 600 koron rocznie 

Ponadto przez cas nadzwyczajnych 
stosunków wojenno - drożyźnianych pobierają 
prymaryusze dodatki drożyźn ane, zależne od 
stanu rodzinnego, których wysokość reguluje 
się peryodycznie w miarę zmiany ekonomi 
cznych warunków bytu, 

Ubiegający się o powyższe posady winni 
wykazać się iż: 

I. są obywatelami Państwa Polskiego, 

II. posiadają prawo p'aktyki lekarskiej 
w Państwie Polskiem, 

III, są spacyalistami w dziedzinie od 
nośny*h chorób, w tym celu winni 
kandydaci przedłożyć swoje praee 
naukowe 

Termin konku'su oznacza Miaisterstwo 
na dzień 1 maja 1920 r. 

Podania należycie udokumentowane na- 
lety wnosić w powyższym terminie za po- 
średnictwem dyrektora krajowego szpitala 
powszechnego we Lwowie. 


Ministerstwo zdrowia publicznego, 
Warszawa, dnia 2% mares 1920 r. 


L. 558 (2908 2—8) 


Konkurs. 

Wydział powiatowy w Bxeszowie ros- 
pisuje niniejszem konkurs na opróźnioną po- 
sadą lekarza okręgowego z siedzibą w Gło- 
gowie z płacą roczną 1.300 koron i ryczał- 
tem ns objazdy, który wyznaczy Okręgowy 
Urząd Zdrowia we Lwowie po zamianowaniu 
przez Wydział powiatowy lekarza okręgowego. 

Okręg sanitarny w Głogowie obeimuje 
nastepujące miejscowości: Bratkowice, Budy, 
Głogów Hucisko ad Przewrotne, Jasionka, 
Lipie, Mrowla, Pogwizdów Przewrotne, Ro- 
goźniea. Budna mała, Budna wielka, Sto- 
bierna, Styków, Wola cicha, Wulka pod la- 
sem, Wysoka, Zabajka i Zaczernie. 

Podania o nadanie tej posady wnosić 
należy do Wydziału powiatowego w Rxesxo- 
wie w terminie do 20 kwietnia b. r. i do- 
łączyć so podania w myśl § 7 ust. z dnia 5 
psśdziernika 1906 Nr. 148 Dz. ust. kr. a mia- 
nowicie : 

1. Dowód obywatelstwa Polskiego. 


2. Dyplom doktora medycyny uprawnia- 
jący do wykonywania praktyki le- 
karskiej, 

3. Nieskazitelny charakter. 

4. Prsktykę na'mni:j dwuletnią w sa- 
wodzie lekarskim, 

5. Nieprzekroczony wiek lat 40. 

Między kandydatami będą mieli pierw- 

gzeństwo el, którzy wykażą się dwuletnią 
służą w szpitalu powszechnym po uzyskaniu 
dyplomu doktorskiego, albo egzaminem fisy- 
kackim. i 

Z Wydziału powiatowego. 


Bzeszów, dnia 18 marea 1920. 


Prez. 8406 (2910 3—3) 
Konkurs, 

W myśl ustawy z dnia 10 maja 1919 
Nr. 298 Dz. p. p. mają być obsadzone sta- 
nowiska prezesów i wiceprezesów komisyi 
szacuakowych w Cieszanowie, Sokalu, Na- 
dwórnej, Kościskach, Boborodezanach, Bu- 
czaczu,] Dolinie, Sksłacie, Trembowli, Zba- 
rażu, Brodach i Dobromilu, tudzież wicepre- 
xesów w Hnsiatynie, Zaleszczykach, Sniaty- 
nie, Kałuszu, Borszezowie, Tłumaczu, Sko- 
lem, Tarnopolu, Podhajerch i Kamionce stru- 
miłowej, 

O stanowieks te mogą się ubiegać byli 
sędziowie, adwokaci, notsryuste, kandydaci 
adwokatory i nota:yatu, wreszcie osoby, po- 
siadające wykształcenie prawne urzędników 
państwowych, albo pracownicy społeczni z ta- 
kiem samem wykształceniem (Art. 1 ustawy 
z 20 Intego 1930 Nr. 98 Dz. p. p.). 

Udokumentowane podania kompeten- 
cyjne należy wnosić do dnia 15 kwietnia 
1920 na rgee prezydyum tego sądu okręgo- 
wego, na którego ob zarzse ma urzędować ta 
komisya szacunkowa, na którą kandydat re- 
ftektuje. 


Prezes Sądu Apelacyjnego. 
Lwów, dnia 20 marca 1920, 


Spadki. 


A. IV. 467/18 (7). Kdykt. Semko Pityk. 
rolnik w Złoezowie, zmarł dnia 23 grudnia 
1918 r. w Złoczowie nie pozostawiając osta- 
tniego rozporządzenia, Gdy niewiadomo s4- 
dowi. czy opróci Hilarego Pityka. Maruńki 
sam, Markocińskiej i Jewki -Burmańczuk 
zam. Ptasznik, pozost sli jeszcze inni dziedsice, 
ustanawia się Hilarego Pityka kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść tutejszemu 
sądowi w ciągu jednego roku licząe od dnia 
dzisiejszego 1 wykazać swe prawa do spad- 
ku. Po upływie tego czasokresu wyda się 
spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ilsby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy, Oddział IVY, 
Złoczów, dnia 16 stycznia 1920, (2749 1—3) 


A. 8/18/8: Sąd okręgowy w Brzeża- 
nach podaje do wiadomości, że dnia 2 marca 
1916 r. zmarła w Strzeliskach nowych, po- 
wiat Bóbrka Bejsia (Kachy) z Diamaadstei- 
nów Hellerowa ws*ółwłaścicielka dóbr Ale- 
ksandrówka w Strzeliskach nowych i Strze- 
liskach starych bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia, Do seadku powołany 
jest takte svn, Wolf Heller, przebywający 
w niewoli rosayjskiaj. Sąd nieznsjąc pobytu 
Wolfa Hellera wzywa go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia poniżej wyra- 
żonego zgłosił się w tym ssdzie i wniósł 
oświadczenie do spadku, w przeciwnym to- 
wiem razie sprdek byłby przeprowadzony 
z dziedz cami, zełaszającymi sig i z kurato- 
rem Wigdorem Hellerem dla miego ustano- 
wionym 

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 8 eierpnia 1910. (2806 1—8) 


A. 302/19. Wezwanie dziedziców, któ- 
ryeb pobyt jest niewiadomy. Michał Podka- 
lieki zmarł dnia 8 kwietnia 1919 w Dolisie 
z pozostawieniem ostatniej roli rozporządze- 
mia. Jana i Jędrzeja Podhalickich, rynów 
spadkodawcy, których miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się, aby w przeciągu je- 
dnego roku licząc od dnia dzisiejszego zgło 
sili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili, 
i ustanowionege dla nieobeeny:h kuratora 

„ Wojciecha Podhalickiego. gospodarza z Do- 
iny. e 
Sąd powiatowy, Oddz. I. 
Ustrzyki, 30 stycznia 1920. (3714 1—3) 


A. 701/19/87. Dnia 3 listopada 1919 
zmarła w Tułukowie é. p. Anas z Mokrijów 
Mokrij bez pozostawienia rosporsądzenia osta- 
tniej woli. 

Ponieważ miejsce pobytu ustawowych 
dziedziców, a to Iwana Bodoaruka, Wasyla 
Cha*yninks. Michajła Makowijczaka, Iwana 
Charyniuka i Tanssija Oharyniuka nie jest 
znane, wzywa się ich, aby w przeciągu je- 
dnego roku zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wnieśli deklaracyę do spadku, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro- 
wadzony z dziedsicami zgłaszającymi się i 
ustanowionymi dla nich kurstorami a w szcze- 
gólnośsi s ustanowionym dla Iwana Bodna- 
ruka kuratorem Michałem Korbutem Wasyla, 
dls Michsła M:kowiiezuka kuratorem Nyko- 
łrjem Korbutem Michsła, dla Wasyla Cha- 
ryniuka kuratorem Dmytrem Dsełepem, dla 
Iwana Charyniuka s kuratorem Hryckiem 
Nahorniakiem, s dla Taussija Charyniuka 
z kuratorem Kurylakiem Maftejem. 


Sąd powiatowy, Oddział I, 
Zabłotów, dnia 21 lutego 1920, (2587 1—8) 
A, V, 119/19 (5). Edykt s weawaniem 


nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powia- 
towy S. I. we Lwowie ogłasza, że w dniu 


= 


nn i 


16 marea 1919 zmarła we Lwowie Ś. p. Ma- 
tylda Gassner pisemnem rozporządzeniem 
ostaniej woli z daty Lwów, 12 wrreśnis 
1918 r., cały kapitał zapisała lwowskiemu 
Towsrzystwu ochrony zwierząt. 

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i któ- 
rym osobom przysłuża prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejssem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku. 
lieząe od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziesenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazująe je wnieśli oświadczenie eo do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego dr. Włodzimierz Tuckl. adwokat 
we Lwowie. kuratorem został ustanowiony 
będzie przeprowadzony z tymi i tym przy- 
znany, którcy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą cręść zaś spadka 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nikt się nie zgłosił. cały spadek przypadnie 
Państwu jako bezdziedziesny. 


Sąd powiatowy S, I. Oddział V. 
Lwów, dnia 5 maja 1919. (2470 1—3) 


Edykta 
w sprawach uznania za zmarłego. 


T. 175/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za «marłego. Teodor Seme- 
niak gospodsrs w Skwarzawie, powołany w 
daiu 1 sierpnia 1914 do służby wojskowej 
do 80 pułku p'echsty i od tego czasu wstel- 
ki ślad po nim xeginsł. Przesłuchany jako 
świadek Semko Tarsawski zeznał. że w je- 
sieni 1916 r. przyjechał Audruch Semeniak 
z frontu włoskiego na urlop i opowiadał mu, 
że był rarem z Teodorem Semeniakiem w 
okopach i sam był świadkiem i na własne 
oczy widział, jak Teodor Semanisk trafiony 
został granstem i w 15 minut potem życie 
zakończył. 


Gdy zatem przyjąć, należy że zacho- 
dzi ustawowe domniemanie śmierci z $ 2 
L. 2 u. œ i $ 1 i £ ustawy : dnia 31 mar- 
ca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, przeto wdraża 
się us prośbę jego żony Tekli Sememiak po- 
stępowanie, celem uznania za zmarłego, 38- 
giuionego. Wydaje się przeto ogólne we- 
zwanie, sby udzielono sądowi lub kuratoro- 
wi p. dr. Sternkellowi, adwokatowi w Zło- 
czowie, którego zarazem ustanawia ajg obroń- 
cą węsła małżeńskiego, wiadomości o powyż 
wym 'enionym. 

Gdyby Teodor Semaniask mimo to żył, 
wzywa Się go, aby przed miżej wymie- 
nionym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dnin 1 września 1920 
rozetrzygnie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 


Złoczów, 1 lutego 1920, (2550) 


T. VI 368/19 (5). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Jan Małek 
syn Marcina i Maryi, rolnik z Borku pow, 
Bochnia. urodzony tamże w r. 188%, przy- 
duision; w siereziu 191% de 32 pułku sbzo- 
ny krziowej n'e die o sobie znać. Świad- 
kowie Jan Gautek i Wajeiech Waśniowski z 
Borku. towarzysze broni Jana Matka zexnali 
że tenie od bitwy pod D hlinem dnia 23 
paźdz ernika 1914 raginał i że znajomi opo- 
wiaoali, iż Małek wówczas został zabity. 


Gdy zatem przyjąć można, że istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ustawy z dnia 31 marea 1918 
Nr. 128 Dr. u. p., przeto wdraża się na 
wniosek Joanny Małkowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby xa zmarłą, 


oraz celem uznania zawartego z nim mal- 
żaństwa z3 rozwiąran*, a zarazem ogłasza 
sig wezwanie, aby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi, alb? p. dr. bar, Adamo- 
wi Lawariowsk' emu, atwokatowi w Krako- 
wie, którego ustanawia się kuratorem., 

Jasa Małka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób d:ł znać o sobie. Po dnfu i paź 
dziernika 1920 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, 10 lutego 1920. (2605) 


T. 74/19 (8), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego, Grzegorz czyli 


Hryć Smal rolnik z Dmytrowa pow. Radzie- 
ehów, powołany da słatby wojskowej dnia 1 
sierpnia 1914, dotąd nia wrócił i wsze!'ki 
ślad po nim zaginął. Przesł<chani pod przy- 
sięgą świadkowie Paweł Ross i Sucker Ba 
ras z6znali zgodnie, że służyli rarem z Grze- 
gorzem Smal przy jednej kompacii 50 pułka 
pioehoty, że w liatopadsie 1914 Sms! a cho- 
rował na cholerę i odesłany został de szpi- 
tała w Gorlicach, a później dowiedzieli s'ę, 
bo się Smalem jako znajomym interesowali, 
że tente w szpitalu w Gorlicach zmarł, 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemaninie z $ 34 |. ž ust. 
eyw. i$ 1 i 2 ust, z dnia 31 marca 1918 
Ds p. p. Nr. 128, przeto wdraża się na 
wniosek jego żony Anny Smal postępowanie 


celóm uznania za żinatłeżo” Lafidiodogo, Wy- 
daje sią przeto ogólne wezwanie, aby udzie- 
lono sądowi lub kuratorowi panu dr. Kidek 
b*rgowi, adwokatowi w Złoczowie, którego 
sa-:zem ustanawia się obrońcą węzła mał- 
żeńskiege, wiadomości © pywyż wymienio” 
Rym. 


Gdyby Grzegora Smal czyli Hryć Smal 
mimo to żył, wzywa się go, aby przej niżej 
wymiesionym 's«dem sią stawił, lub w inny 
sposób wwiadomił o swem życiu, Sąd tutej- 
szy NA ponowna prośbę po dniu 1 września 
1920 rozstrzygnie o uzwaniu za zmarłegh, 


Sąd okręgowy, Oddział IV, i 
Zloezów, 1 lutego 1920. (3748) 


I OJINILEGBIEN IA PRY WATNE. 


 Ziałożoriy w” r. 1811. 


NAJSTARSZY W KRAJU 
Handel Win i Restauracya pod „Złotą Gruszką 


JANA LUDWIGA 


LWÓW UL. 
poleca na zbliżające; się święta wszelkie gatunki WIN po nader przystępnych cenach. 


 Założohy "7 t- 1811. 


KRAKOWSKA L. 7 


2906 3—3 


Ogłoszenie rozprawy ofertowej. 


Dyrekeva kolsi państwowych w Krakowie rozda w drodze publicznego 
przetargu wykonanie jedenastu drewnianych baraków mieszkalnych wraz 
1 budynkami ubocznym: w Tsrnowie, 

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, warunki wykonania budowy, 
plany. formularze kosztorysowe i ofertowe i t. d. można przeglądsć, a for- 
muia'ze kositorysowe i ofertowe nabywać zaraz w Wydziale lI (dla utrzy- 
mania i budowy» wymienionej Dyrekvyi kolei państwowych. 

Odgośna cferty, ttó*e można sporządzić tylko na przepisanym formu- 
larzu, na eży wnosić, odpowiednio ostempiowane : zapieczętowane 3% napisem: 

„Oferta na budowę baraków mieszka'nych w Tarnowie najpóźniej do 
dnia 20 kwietnia 1920, godriny, 1% w południe do Dyretcyi kolei państwo- 
wjch w Krakowie“. ; 

O.wa'cie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1-szej po południu. 

Oferta ob«wiązuje oferenta do dzia 20 msja 1920. 4 i 

Por czne (wadyum)), które należy złożyć w kasie Dysekcyi kolei pań- 
stwow;ch równoczeinie z wniesieniem «cferty, wynosi 180.000 koron i ma 
StaLOKIĆ kaucyż W rarie przy gia oferty. 

Jsaeii oferent nie podp:gał wszystkich wstaz»nych i do przeglądnięciz 
wyłożenych załączników stbo nie zł.żył poręszuego w Czasie p:zep Sanym do 
wnoszenia ofert, to oferta jego uważsna będzie jako nieistniejąca, rówaież 
nie u»zpiętni się sfert, w kiórych warunki w jakikolwiek sposób zmieniono. 

Dyrescya kslei państwowych zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
między ofertami, wzgiędai» całkowitego odrzucenia tychże. 

Kraków, w marcu 1920, 


2:21 Dyrekcya kolei państwowych. 


2832 LEKARZ - DENTYSTA 1—52 
Dr. Jakób Owiński 


Pracownia deutystyczno ~techniczna ul. Halicka 1. 2i. 
— | M 


Mysie walce, kamienie 
Periaki, Trausmicje, Pa~ 
sy, Turbiny, Motory. dostarcza 
„Kilot“ Lwów, Batorego 4, ' 
1270 14 —24 


Wszslkie urządzenia elektryczne 
l wykonywa ? | 


AKG, TOW. ELEKTRYCZNE 


przedtem 


SOKOLNIGKI & WIŚNIEWSKI 


Lwów. pl. Trybunalski L. 1. I. p. 
kdres Telegraficzny „GROM“ 


| Własna fabryka elektryczna 
WE LWOWIE, ni. Na iżłonie 1. 38. 


Reprezentacya na zagłębie naftowe „Pepewu” 
w Borysławiu. 


Porady i kosztorz;sy bezpłatnie. 


Składnica materyal0%* elektrotechnicznych 
przy placu Trybunalskim 1. 


Uskutecznia zlecenia na prowincyę odwrotnie, 


Biuro Spedycyjne 
ADOLF STERN ` 
we Lwowie Jagieliońska 11 
poleca swe usługi P: T. Ku- 
pcom i przemysiowcom. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Dr, M. Wiktor 


przy placu Maryackim 1. 7 
u zbiegu ul. Kopernika 
ordynuje w chorobach zębów; 
jamy ustnej, gardłu i nosa, 
Wyjmowanie zębów bea bolu, 
Pracownia nych zębów 
w kauczuku, złocie i platynie 
otwarta od 10-6 bez przerwy. 


żołądka, 
kiszsk, obstrukcji 
demoroidy 16 614 
„STWajckIsKiŁ 
gorżkie zioła dre 


Choroby 


1PI8CZRG, 
futowais: W, 6, Muszyński Przemyś, 


Teema Đe |--W WA M M A aÁ 


CLAPE wojskowe, urzędnicze, 


studanckie i cywilne starcza „Pilot* Lwów, Bato- 
wykonuje starannie zaszczytnie znana rego 4. 1272 14—34 


Pracownia JANA WITTMANNA i 


a soha stargsa, inteligentas 
we Lwowie, Ul. Trybunalska I. í. 0 będ: r pr Ę poło 


"=e | dniu, shora, prosi serea lizo 


| Odim E a E |... 
Ponierajcie Polska Pożyczkę Państgowa AT 27 awake Ur 


NAE 


GF" Lokomobile, Motory 
benzynowe, łamacze do 
kamieni, Kuźnie połowe do- 


yelas Ni św. Amtouiacz *. 7, 


iS «i ty I 


t 
4 


m. PFMASZYNY UPISANIA | 


W IN 


węgierskie i austryackie 


w wielkim wyborze 
na ubrania męskie, ko- 
styumy damskie, zarzutki 
i płaszcze damskie i dzie- 


EEEE WAEERENZEZERENNA cinne ZAB 


42, 
= 


Dentysta dr. Lewandowski sieć, || NAPRAWY. AUTOMOBILI 
B: operacji radzkalna pomoc dla najzastarzal- | | d 


i i leczai h ciórpi zepu-|$d = Í 
szych i najniebezpiec ejszyc| ciórpień przepu i pługów motorowych 


kliny u panów, pań i dzieci] 
Proszę żądać prospektu gratis i franko od uskutezniają szybko i dokładnie warstaty 
aj SPÓŁKI AUTOMOBILOWEJ 1121 2+3 


specyalisty patent. bandaży przepuklinowych, 4 
M.Freilicha, Lwów, ul. Gródeckal.35, $ = „MOTOR“ = 


{ LWOW ,ul. Kopernika 1. 54 


Rowery, maszyny do szycia, gramofony, 
płyty; ~ 


oraz wszelkie przybory do tychże, poleca 


Malwina Rosenmann 
Lwów, Jagiellońska 17. 


Najlepsza "WB 


do krycia dachów D ape 


2878 4—4 poleca 


Antoni Halski pa” H 


$ledzie potaniały! 


Konsumy | kupcy prywatni mogą nabywać śledzie 


w Agencji Handlowaj — 3, Maja |, 5- 


po bardzo zniżonych cenach. 


we własnym domu. 
Dla pań różnego rodzaju bandaże przepukli- 
nowe sporządza kobieta pod jego nadzorem. 


Słynny specyalista M. Freilich. 
Padua, 11 grudnia 1202, 

Pańska chirurgiczna speeyalność w leczeniu 
nawe zastarzałych przepuklin, tak u mężczyzn 
jęk i u kobiet, zasługuje na zachętę dla tego, 
który s świadomością i usilnością sztuke tę ze 
stanowiska ' przyjaciela iudikości uprawia. 

Pańsxie naukowe działanie w leczeniu prze- 
pukliny jest cudowne, a to przez krórkość czaBu 
który Pan potrzebuje do tego, jak równeż priez 
abyteczne Operacye i lekarstwa. 

Ten egzemplarz szrovalhermii, niezwyezajnej 
wielkości, ktory wadziatem, a Który Pan W tak 
krótkim 0xa8,6 xupełmie ujeczyłeś, powoduje mnie 
d«niesć Panu, że Panska metoda tskż6 między 
włus.iimi lekarzami T chorymi wywołała Wrażenie 
i wielu chorych zwróci się do Pańsziegu eudo- 
wnego leczenia. 


z 
= nika 


Z poważaniem 
Fański kolega 
Dr. med. i chirurgii Rasia del Polo Giulio, 


Zsrząd gminy w Kcmarnie rozpisuje nimejszem 


Konkurs 
na wydzierżawienie cegielni miejskiej częściowo 
zniszczonej w Komarnie koło Lnowa na nader 
przystępnych warunkach. 
Warunki dzierżawy przejizeć moźnz w kan- 
eelaryi gminnej w godzinach ursgdowych. 


Komisarz rządowy: 
Suszona jarzyna w ilości około 
5000 kg nadająca się na paszę dla 
bydła do sprzedania. A 
Wiadomość w Biurze gospodar 
czem Dyrekcyi lwowskiej L p.. L. 
drzwi Nr. 142. l 
Za Dyrektora kolei państwowych 
2923 2-3 Pawluszkiewicz. 


OO T 5] EEES e 
kto chce oddać ziemię we Wschodn, Małopolsce 


na parcelacyę — niech się zgłosi do 
Polskiego Biura Farcelacyjnego 
we Lwowie, u!. Boularda 2. 
które przeprowadza na podstawie upoważnienia Głó- 
wnego Urzędu ziemskiego w Warszawie parcelacye ` 
1323 osadnieze. 9—10. 
Parcelacyjne sprzedsże dokonywane przez to Biuro 
nie potrzebują osobnego zezwolenia, 


- KAWA, HERBATA, KAKAO _ 
codziennie ANGIELSKA Bensdorf, Suchard "y 
świeżo palona I CEYLONSKA i Vas Hutten = 


- Do cenach przystępnych polóca Główny skład kawy i herbaty 
Józefa MUSILA; Lwow, Batorego 32, 


9419 7. 


rachkowamie, kopiowania 1 t. p. 
naprawia i przerabia szybko i dokładnie, drobne na- 
prawki uskutecznia natychmiast na miejscu. Kupuje 
i sprzedaja używane maszyny. — Pierwsze specyalne 
warstaty, Lwów, Lindego 3, (obok kina Kopernik). 
1469 L. JAWORSKI. 15—50 


PO NAJN:ŻSZYCH CENACH POLECA- o 
Handel Herbaty i Kawy 
EDMUNDA RIEDLA 


mua WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO Le 3, 


ME FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


RALSKI & GROCHOLSKI 


LWÓW, Ulica RUTOWSKIEGO Liczba 
| 38 naprzeciw Katedcćry 


oleca 
poreca 3 
m g 2552 3—Ć 
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Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 


Towarzystwo akcyjne we Lwowie 


(obecnie na podstawie zmienionego statntn „Ziemski Bank Kredytowy, Tow. akcyjne wa Lwowie) 
podli wyższa Ikapitak alkcyjny 


na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów i Rady zawiadowczej z dnia 24 stycznia 
1920 roku, zatwierdzonych reskryptem Ministerstwa Skarbu z. dnia 12-go lutego 1920 roku L. 12648|20 


z 20,000.000 koron na 50,000.000 koron 


przez emisyę nowych 75.000 sztuk akcyi po koron 400 imiennej wartości. 


Emisya powyższa ma być przeprowadzona na mocy powyższych uchwał 


w trzech seryach po 10,000.000 koron 
czyli po 25.000 sztuk akcyi po K 400 wartości imiennej. Subskrypcya pierwszej seryi w kwocie 10,000.000 
koron, zakończyła się w dniu 15-ge marca b. r. i została wniesionemi zgłoszeniami pokryta z poważną 
nadwyżką. Obecnie przeto 


rozpisuje się subshkry peye 


drugiej i trzeciej seryi lacznie t. j. dalszych 20,000.000 
koron, czyli 50.000 sztuk akcyi po 400 K im. wartosci. 


Prawo poboru z tych obu seryi przysługuje posiadaczom akeyi dawniejszych -pięciu emisyi z lat 
1910 do 1919 o ile go już w czasie subskrypcyi pierwszej seryi nie wykonali w tym stosukn, że na każde 
cztery akcye dawniejszych pięciu emisyi przypadają dwie akcye nowej emisyi, czyli po jednej akoyi z każdej 
seryi. Kurs emisyjny wynosi : 


dla dawnych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru w terminie zakreślonym po 
K 450 — za sztukę, 

zaś dla nowych akcyonaryuszy po K 520 — za sztukę, 

dla jednych i drugich z doliczeniem ə proc. odsetek od 1 stycznia 1920. 


Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 19%0. 


Dyrekcya Ziemskiego Banku kredytowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tem, że 
przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi wedle termanu ich zgłoszenia, | 


Na uiszezone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe ZA zwrotem 
których wydawane będą w swoim czasie oryginalne akcye. 


Termin zamknięcia subskrypcyi oznacza się na dzień 
I5 maja 120 r. 


Wpłaty uskuteczniać można: 


w Ziemskim Banku kredytowym we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5, 
oraz we 
filiach Banku w Krakowie, Plac Maryacki I. 9 i w Lubiinie, Krakowskie Przedmieście I. 68 
(róg ulicy Szopena), 
w Banku Kredytowym w Warszawie, Mazowiecka 9, 
w Banku Związku Spółek zarobkowych w Poznaniu, 
w Banku handlowym w Poznaniu. 3916 1-4 
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